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S T A D J O N Nr. 19. (23.)

O P Ł Y W A N I U .
C z y ta łe m  n ie d a w n o  w  je d n e m  z p ism  

fra n c u sk ic h  sp ra w o z d a n ie  z z a w o d ó w  p ły 
w a c k ic h  F ra n c ja  —  B elg ja . F ra n c ja  p rz e g ra 
ła  i o to  w sp o m n ia n e  p ism o  m ó w i z g o ry czą , 
że  n ie  m o g ło  b y ć  in acze j sk o ro  B e lg o w ie  
p o s ia d a ją  c z te rd z ie śc i ra z y  w ię c e j p ły w a lń .

C z te rd z ie śc i razy . M ój Boże! A  u  nas? 
N a jw ię k sz e  m ia s ta  w  R z e c z y p o sp o lite j z W a r 
sz a w ą  n a  cz e le  n ie  p o s ia d a ją  ich  w ca le . 
O n g i p a ń s tw a  z a b o rc z e  N iem cy  i A u s tr ja , 
ro z u m ia ły  d o s k o n a le  z n a c z e n ie  n a u k i p ły 
w a n ia . B u d o w a ły  b a s e n y  i p ły w a ln ie , ty lk o  
„d z iw n y m " z b ie g ie m  o k o liczn o śc i z a w sz e  
p o z a  g ra n ic a m i za b o ró w . U czy li s ię  czesi 
i n iem cy , u czy li d a le j w ęg rzy , szw a jca rzy , 
h o le n d rz y , b e lg o w ie  —  ty lk o  u  n a s  b y ło  
g łucho .

G d z ie n ie g d z ie  p o w s ta ły  w p ra w d z ie  p ry 
m ity w n e  u rz ą d z e n ia  p rz e z n a c z o n e  d la  o b 
cy ch  w o jsk  z a k w a te ro w a n y c h  n a  n a sz y c h  
z iem iach . Ilo ść  ty c h  u rz ą d z e ń  m o ż n a  je d 
n a k  w y liczy ć  n a  p a lc a c h  je d n e j ręk i. Ilość  
ta  p o z o s ta ła  p o  d z ie ń  dz is ie jszy .

R e z u lta ty  są  z n a n e . P o lsk a , a  W a rs z a 
w a  w  szczeg ó ln o śc i z a jm u je  p ie rw sz e  m ie j
sce  w  E u ro p ie  p o d  w z g lę d e m  ilości u to n ię ć . 
M u szę  d o d a ć , że  w  p ro p o rc ji, g d y ż  te n  o g ro 
m n y  o d s e te k  śm ie r te ln y c h  w y p a d k ó w  ro śn ie  
p rz e ra ż a ją c o , g d y  go  s ię  p o ró w n u je  z tą  
z n ik o m ą  ilo śc ią  lu d z i, k tó rz y  się  u  n a s  k ą 
p ią  p o z a  b rz e g a m i w a n n y .

P iszę  o sp o rc ie  p ły w a c k im , a le  o to  zu 
p e łn ie  b e z w ie d n ie  p rz y c h o d z ą  m i n a  m yśl 
n ie z lic z o n e  rz e sz e  lu d z i d la  k tó ry c h  w a n n a  
i ła ź n ia  są  n ie d o s tę p n y m  zb y tk iem . L u d z ie  
ci id ą  n a d  W is łę . R o z u m n e  z a rz ą d z e n ia  
o c h ro n n e  p rz e p ę d z a ją  ich  z je d n e g o  m ie jsca  
n a  in n e . W a łę s a ją  s ię  tu  i ta m  p o  b rz e g u , 
b y  w re sz c ie  z d e c y d o w a ć  się , n ie  n a  „ p ły 
w a n ie "  lecz  n a  k ą p ie l  z w y c z a jn ą  i to n ą  m a 
sam i.

B y łem  św ia d k ie m  ja k  w  Ja s ta rn i, 15 m e 
tró w  o d  b rz e g u , fa la  rz u c iła  m ło d ą  d z ie w 
c z y n ę  n a  g łę b ię , w  k tó re j n ie  m o g ła  zg ru n - 
to w ać . W y s ta rc z y ło  p rz e p ły n ą ć  d w a  m e try  
b y  się  u ra to w a ć . N ie p o tra f iła . T rz e b a  b y 
ło  d o p ie ro  o rg a n iz o w a ć  p o m o c  w śró d  s e te k  
k ą p ią c y c h  się , z k tó ry c h  z a le d w ie  7-m iu  czy

o śm iu  czu ło  s ię  n a  s iła c h  b y ' sp ie sz y ć  z r a 
tu n k ie m .

N ie d a w n o  s p o tk a łe m  w y so k ie g o  u rz ę d n i
k a  U rz ę d u  E m ig ra c y jn e g o , k tó ry  w  sp ra w a c h  
s łu ż b o w y c h  w y je ż d ż a ł d o  A m e ry k i. O p o 
w ia d a ł  m i, że  p ie rw sz ą  rz e c z ą , k tó re j m u s ia ł 
s ię  n a u c z y ć  n a  s ta tk u , b y ło  p ły w a n ie . Ł y k a ł  
w o d ę  w  b a se n ie , a  n a u c z y c ie lk a  je g o  12 - 
(w y ra ź n ie  d w u n a s to )  - le tn ia  a m e ry k a n k a  d u 
s iła  się  ze  śm ie c h u , że  o g ro m n y  m ę ż c z y z n a  
s ta je  się  b e z b ro n n y m  w  d u że j, g łę b o k ie j ba lji.

C o w o b e c  te g o  m ó w ić  o p ły w a c k im  „ sp o r
cie?"

P ły w a ć , k a ż ą  n a m  z a s a d y  h y g je n y , p rz y 
k a z a n ia  h a r to w a n ia  c ia ła , p o trz e b y  b e z p ie 
c z e ń s tw a , u z u p e łn ie n ie  w y k s z ta łc e n ia  fizycz
n e g o  w  arm ji i t. d. i t. d  T e g o  n iem a .

Z b u d o w a n ie  p ły w a ln i je s t  dz iś  d ro g ą  r z e 
czą  —  m o że  k to ś  d o w o d z ić , że  n a s  n a  to  
n ie s ta ć . N ie  z g a d z a m  się  z te m , le cz  m o g ę  
z re z y g n o w a ć  z p ły w a ln i i z a p y ta ć  s ię  czy  
i p ły w a n ie  je s t  z b y teczn em ?  P rz e c ie ż  m a m y  
je z io ra , rz e k i i s taw y . U rz ą d z e n ie  n a  n ich  
n a u k i p ły w a n ia  n ie  p o c ią g a  z a  s o b ą  p ra w ie  
ż a d n y c h  k o sz tó w . T rz e b a  ty lk o  ch c ieć .

U  n a s  po  k a ż d e j k a ta s tro f ie  k rzy czy  się  
„ z a k a z a ć  s ię  ta m  k ą p a ć " .  C zy  n ie  ce lo w ie j 
b y ło b y  z a w o ła ć  „n au czy ć  p ły w a ć " .

D o b ry c h  ch ęc i n a m  n ie  z a b ra k n ie  N iech  M i
n is te rs tw o  Z d ro w ia  czy  M in is te rs tw o  O ś w ia 
ty  u jm ie  in ic ja ty w ę  w  sw o je  rę c e . N iech  
u k a ż e  s ię  o g ło szen ie , że  z a  d ro b n ą  o p ła tą  
m o ż n a  n a u c z y ć  się  p ły w a ć , a  je s te m  p rz e 
k o n a n y , że  ty s ią c e  ro d z ic ó w  k a ż e  sw y m  d z ie 
c iom  u czy ć  s ię , K a ż e , b o  n ie  m o że  z a k a 
z ać  się  im  k ą p a ć , a  k a ż d ą  ta k ą  k ą p ie l  p rz e 
p ła c a ją  ś m ie r te ln ą  o b a w ą  o życie.

P o trz e b a  ró w n ie ż  p o m y ś le ć  o s tw o rz e n iu  
z a s tę p ó w  n au czy c ie li. W  ty m  c e lu  n a le ż y  
p o p ie ra ć  k lu b y  sp o rto w e . N a le ż y  d o p o m ó d z  
ich  in ic ja ty w ie  z b u d o w a n ia  sw y c h  p ły w a ln i, 
n a le ż y  d o s ta rc z y ć  im  k re d y tu  i m a te r ja łó w . 
Z b u d u ją  —  a  k lu b  k a ż d y  co ro k u  w y szk o li 
n o w y  z a s tę p  m ło d z ie ż y , d z ie ln ie jsz y  i śm ie l
szy  o d  o b e c n e j z n ie d o łę ż n ia łe j  rz e sz y . T e  s a 
m e  k lu b y  s tw o rz ą  p ro p a g a n d ę . B ę d ą  n ią  z a 
w o d y  —  d o b rz e  z o rg a n iz o w a n e . B ę d ą  się  im  
p rz y p a try w a ć  tłu m y  i te  t łu m y  d o s ta rc z ą  ty 
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s ią c z n e  re z e rw y  n o w y c h  a m a to ró w  te g o  n a j 
z d ro w sz e g o  sp o rtu .

W sz y s tk o  to  n ie  je s t  m rz o n k ą  lecz  rz e 
czy w is to śc ią  ła tw ą  do  z re a liz o w an ia .

P ism o  n a sz e  je s t  p ism e m  sp o rto w em . 
P rz e k o n y w u je m y  d o  p e w n e g o  s to p n ia  ty ch , 
k tó ry c h  p rz e k o n y w a ć  n ie  trz e b a . P iszem y  
w  in n e j m yśli. U w a ż a m y , że  Z w ią z e k  P ły 
w a c k i, m usi w y s tą p ić  g ło śn o  z p e w n e m i kon- 
k re tn e m i ż ą d a n ia m i. U w a g i w y g ło sz o n e  w  n i
n ie jsz y m  a r ty k u le  m o g ą  d o sk o n a le  b y ć  m o 
ty w e m  s tw o rz e n ia  p ro g ra m u  c o raz  to  p o 
w sz e c h n ie jsz e j n a u k i p ły w a n ia . N ie  u le g a  
n a jm n ie jsz e j w ą tp liw o śc i, że  w  czas ie  g d y  
u m y s ły  W a rsz a w y  i ca łe j P o lsk i s ą  p o ru sz o 
n e  n ie s ły c h a n ą  ilo śc ią  śm ie r te ln y c h  k a ta s tro f , 
w  ty m  m o m e n c ie  ja k iś  re a ln y  w n io se k  d o 
z n a ły  ja k n a jle p sz e g o  p rzy jęc ia .

Nr. 19. (23.)

T y lk o  Z w ią z e k  P ły w a c k i p o w in ie n  w y 
p ły n ą ć  n a  sz e rsz e  w o d y .

W  te j chw ili je sz c z e  je s t czas. Je szcze  
lu d z ie  n ie  z a p o m n ie li. Z a  m ie s ią c  zaczn ie  
s ię  se z o n  z im o w y  —  d o  w io sn y  ty s iąc  in n y ch  
sp ra w  p rz y s ło n i tę  je d n ą  —  w  lip cu  z a c z y 
n a ć  z a p ó ż n o  —  i zn ó w  je d e n  se z o n  s tra c o n y .

T rz e b a  s ię  sp ieszy ć .
T rz e b a  s ię  sp ie szy ć  te m b a rd z ie j, że  co raz  

m o c n ie jsz e m  tę tn e m  z a c z y n a  b ić  ru c h  s p o r 
to w y  w śró d  k o b ie t —  a  s p o r t  p ły w a c k i je s t  
d la  n ich  sp e c ja ln ie  w sk a z a n y m . P ły w a n ie  
b ę d z ie  d u żo  le p sz e m  fizy czn em  w y c h o w a 
n ie m  k o b ie ty , n iż w ą tp liw e j w a rto śc i sk o k i 
w  w y ż  n a  p o lsk ich  m is trz o s tw a c h  le k k o -a tle -  
ty czn y ch .

S p rę ż y s ta  in ic ja ty w a  je s t  k o n ie c z n ą . C z e 
k a m y  n a  n ią .

G E T . E R .

S T A D J O N

Technika startu w pływaniu.
U m ie ję tn o ść  d o b re g o  s ta r to w a n ia  je s t 

ró w n ie  w a ż n a  w  p ły w a n iu , ja k  w  le k k ie j 
a tle ty c e ; d e c y d u ją c e  z n a c z e n ie  m a  o n a  d la  
sp r in te ró w  za ró w n o  tu  ja k  i tam . R ó żn ica  
z a sa d n ic z a  p o le g a  n a  tern , że  o ile  w  le k 
k ie j a tle ty c e  p o d e rw a n ie  się  z z iem i je s t 
s t r a tą  n a  czas ie  —  o ty le  w  p ły w a n iu  sk o k  
s ta r to w y  ■— o d b ic ie  o d  c ia ła  s ta łe g o  —  je s t 
o w ie le  k o rz y s tn ie jsz e  d la  z a w o d n ik a  niż 
s ta r t  lo tn y . D o b ry m  w y 
sk o k ie m  m o ż n a  z ro b ić  
w  m g n ie n iu  o k a  7 — 
m e tró w , a w ię c  w  k ró t
k ich  b ie g a c h  aż  do  20°/o 
d y stan su ! N a  p rz e p ły 
n ię c ie  za ś  10 m  trz e b a  
p rzec ież  m in im a ln ie  6— 7 
s e k u n d . W  w y śc ig ach  
m a s o w y c h ,  rzeczn y ch , 
g d z ie  n ie ra z  je s t 'n ie m a 
ły  tło k , z a w o d n ik  d o b rz e  
s ta r tu ją c y  m a  je szcze  te n  
a w a n ta ż , że  sa m  k o p ie  
sw y c h  to w a rz y sz y , z a 
m ia s t b y ć  p rz e z  n ich  k o 
p a n y m  .

*

P rz e p isy  F IN A  k w e- 
stji s ta r tu  n ie  re g u lu ją  
d ro b ia z g o w o  S y g n a ł m a  
b y ć  d a n y  z p is to le tu . P o 
zy c ja  d o w o ln a  N ie  w o l
n o  p rz e d  s trz a łe m  oder
wać nóg od pomostu, te n

m o m e n t b o w iem , a  n ie  dotknięcie wody, ja k  
m y ln ie  m n ie m a ją  n iek tó rzy , u w a ż a n y  je s t  za  
c h w ilę  ro z p o c z ę c ia  w y śc igu .

P o m o s t z re g u ły  je s t  30 cm . n a d  w o 
d ą . M a k sy m a ln a  w y so k o ść  p o m o s tu  w y n o si 
75 cm .

W y ją tk o w o  w  z a w o d a c h  d łu g o d y s ta n 
so w y ch  n a  o tw a rte j w o d z ie , d o p u sz c z a ln y  
je s t s ta r t  z l 1/ 2 m. w y so k o śc i. N a jd o g o d n ie j

sze  w y so k o śc i, z a le ż n ie  
o d  stylu startu w a h a ją  się  
o d  30 —  50 cm .

*

R o z ró ż n ia m y  2 z a 
sa d n ic z e  sp o so b y  s ta r 
to w a n ia : niemiecki i ame
rykański.

S t y l  n i e m i e c k i .  
Z a w o d n ik  s ta je  n a  k ra ń 
cu b a s e n u  w  p o zy c ji g o 
to w e j d o  w y sk o k u  (ry c .) 
S to p y  ró w n o le g le  do  s ie 
b ie , w  o d le g ło śc i p ięśc i, 
p a lc e  n ó g  o p ie ra ją  się  
o k a n t  b rzeg u . K o la n a  
u g ię te  le k k o , tu łó w  sc h y 
lo n y  do  po z io m u . R ę c e  
z p ię śc ia m i za c iśn ię te m i 
w  ty ł, z a rz u c o n e  w  ty ł, 
d la  ro zm ach u . G ło w a  
n ieco  z a d a r ta , w z ro k  
sk ie ro w a n y  k u  m ecie .

W  tej pozycji z a w o d 
n ik  n ie ru c h o m o  w y c z e 

1Q POZYCJA STARTO W A. — STYL NIEMIECKI.

E. R adem acher, rekordm an św ia tow y  w p ły 
w aniu  na p iersiach .



k u je  h a s e ł  „n a  m ie js c a “ i ,,g o to w i“ , p rzy- 
czem  d o p ie ro  z c h w ilą  s trz a łu  (w z g lę d n ie  
g w iz d k a )— ru sza . A  w ięc  je d n o c z e śn ie  n a d 
zw ycza j en e rg ic z n ie  w y rz u c a  rę c e  d o  p rzo d u  
(d la  in erc ji) o tw ie ra ją c  d ło n ie  i u k ła d a ją c  je  
p o z io m o , o raz  ro z p ro s to w u ją c  ja k  m o żn a  
n a jszy b c ie j i n a jm o cn ie j k o la n a .

P o c h y le n ie  c ia ła  n a p rz ó d  już n a  „go tow i" 
je s t  d o p u sz c z a ln e , b y le b y  nog i n ie  o d e rw a 
ły  się  p rz e d  s trz a łe m  —  je s t  to  je d n a k  ry z y 
k o w n e , g d y ż  o ile  s ta r te r  o p ó źn i sy g n a ł, 
m o ż n a  p rz e d w c z e śn ie  s tra c ić  ró w n o w a g ę . 
A  fa łsz y w e  s ta r ty  w  p ły w a n iu  są  d la  z a 
w o d n ik a  fa ta ln e : n ie ty lk o  d e n e rw u ją  a le
i m ę c z ą  fizycznie .

R ó żn ica  s ty lu  niemieckiego i amerykańskiego 
w  p ie rw sze j faz ie  d o ty czy  ty lk o  o d e rw a n ia  
s ię  o d  ziem i. N a to m ia s t d ru g ą  c zęść  s ta r tu ,

S T A D J O N

n ie w ą tp liw ie  ro z p o c z y n a jąc  ru c h  p ie rw szy , 
ra z e m  z p ie rw sz e m  h a s łe m , o d e rw ie  się  o d  
z iem i ra z e m  z sy g n a łem .

A  w ięc: ( te m p o  I ) — „ na  m ie jsca"  —  p ły 
w a k  p rz y b ie ra  p o zy c ję  I. i rę c e  d o  p rzo d u ; 
p o  se k u n d z ie : ( te m p o  II)— „ g o to w i"— p ły w a k  
p rz y b ie ra  p o z y c ję  II. rę c e  w  b o k  do  ty łu  
i s ta je  n a  p a lc a c h ; p o  se k u n d z ie : ( te m 
p o  III)— s trz a ł —  p ły w a k  w y rz u c a  rę c e  p rz o 
d e m  do  g ó ry  i sk a c z e  (p a trz  ryciny .)

P rz e p ro w a d z e n ie  rą k  d o  ty łu  je s t  b a rd z o  
e n e rg iczn e ; p ię śc i są  z a c iśn ię te . R ó w n ież  
szy b k i i e n e rg ic z n y  je s t  ich  w y rz u t w p rzó d , 
p o d c z a s  k tó re g o  d ło n ie  w y p ro s to w u ją  się  
i n o g i le k k o  u g in a ją  w  k o la n a c h , b y  m óc 
się  siln ie  ro zp ręży ć . W y rz u t rą k  n ie  n a s tę 
p u je  d o  p rz o d u , ja k  w  s ty lu  n iem ieck im , 
lecz  d o j góry , t. zn. (p o d o b n ie  ja k  w  tam -

Nr. 19. (23.)

START „RIKOSZETOW Y" WEISSMULLERA.

Skok ten  w yróżn ia  się  n ie b y w a łą  o d le g ło śc ią  jak ą  c ia ło  przeb yw a w pow ietrzu . 
N ogi rozp oczynają  u d erzen ia  craw low e.

t. zn. w p a d n ię c ie  d o  w o d y  —  o m ó w im y  
p óźn ie j.

S t y l  a m e r y k a ń s k i  je s t  p o d o b n y  d o  
p o p rz e d n ie g o . R ó żn ica  le ż y  w  pozycji: n og i 
w  k o la n a c h  p ra w ie  p ro s te  (s to p y  ta k  ja k  
w  p o p rz e d n im )— tu łó w  n ie m a l p io n o w y  ( le k 
k ie  p o c h y le n ie  ku  p rz o d o w i) i rę c e  nie u) tyle, 
a le  p o z io m o  przed sobą. P ię śc i z a c iśn ię tę . 
G ło w a  n o rm a ln ie . W z ro k  sk ie ro w a n y  k u  
p rzo d o w i.

O  ile  sty l n ie m ie c k i nie za le ży  od sposobu 
dawania sygnału przez startera, o  ty le  amery
kański je s t  m ożliw y , o ile  s ta r te r  d a je  o b y d 
w ie  z a p o w ie d z i („ n a  m ie jsca"  i „ g o to w i") 
o ra z  sy g n a ł (s trz a ł lu b  g w iz d e k )  miarowo 
W odstępach sekundowych. Jeże li s ta r te r  w  te n  
sp o só b  d a je  k o m e n d ę , z a w o d n ik  p o w in ien  
n ie  w y c z e k iw a ć  s trza łu , a  o d ra z u  p o  p ie rw 
szej z a p o w ie d z i ro z p o c z ą ć  sw e  d w a  ru ch y , 
również miarowe i dostosowane do tempa star
tera. O  ile  w ię c  s ta r te r  w y d a je  k o m e n d ę  
d o b rz e , a  z a w o d n ik  m a  tro c h ę  w p ra w y  —

ty m ) d o  p rz e d łu ż e n ia  tu ło w ia . P o  w y rz u c e n iu  
rą k  n a le ż y  d u ż y  p a le c  je d n e j  z n ich  p rz y 
trz y m a ć  p a lc a m i d ru g ie j, a b y  d ło n ie  s ię  n ie  
ro zch o d z iły . W  chw ili w y rz u c a n ia  rą k  n a le ż y  
szy b k o  z ro b ić  g łę b o k i w d e c h  u s tam i. A w a n -  
ta ż e m  s ty lu  a m e ry k a ń sk ie g o  je s t  to , że  c ia ło  
z o s ta je  ro z b u ja n e  i w y sk o k  ‘je s t  s tą d  s iln ie j
szy. A w a n ta ż e m  je s t  te ż  to , że  p rz y  ty m  sy 
s te m ie  tru d n ie j je s t  z ro b ić  fa łsz y w y  s ta r t  lu b  
sp ó źn ić  się . U je m n ą  zaś  s tro n ą  je g o  je s t  to , 
że u z a le ż n io n y  b y w a  o d  sp o so b u  d a w a n ia  
s y g n a łu  i że  je s t  tru d n ie jsz y  do  o p a n o w a n ia  
łą c z n ie  z d ru g ą  czę śc ią  s t a r t u — w p a d a n ie m  
d o  w o d y

*

W p a d  a n i e  d o  w o d y  je s t  d w o ja k ie  
i z u p e łn ie  n ie z a le ż n e , o d  sp o so b u  w y k o n a 
n ia  I. częśc i s ta r tu  —  o d e rw a n ia  się.

D o w o d y  w p a ś ć  m o ż n a  a lb o  rikoszetując 
o d  je j p o w ie rzch n i, a lb o  dając płaskiego nurka.

S y s te m  p ie rw sz y  s ta r tu  p ła sk ie g o  ś lizg a 
n ia  się  p o  w o d z ie  s to so w a n y  je s t  o b o w ią z 
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W YSKOK W  STYLU AMERYKAŃSKIM.

S T A D  J O N

a) przerzut rąk i u g ię c ie  nóg. b) od b icie .

k o w o  p rzy  s ty lu  n ie m ie c k im  i b a rd z o  często  
p rz y  s ty lu  a m e ry k a ń sk im . T a k  w p a d a  do  
w o d y  n p . W e issm iille r.

S y s te m  d ru g i, je s t  d o ść  częs to  p ra k ty k o 
w a n y  p rz e z  m is trzó w  a m e ry k a ń sk ic h  (np . 
N o rm a n n  R o ss). S to su ją  go ró w n ież  w  E u 
ro p ie  Z a c h o d n ie j (np . V an  S ch e lle ). T ru d n o  
p o w ie d z ie ć  k tó ry  z ty c h  sp o so b ó w  je s t  b e z 
w z g lę d n ie  le p sz y . P ie rw sz y  je s t  w  k a ż d y m  
raz ie  b a rd z ie j w sk a z a n y  p rz y  s ta rc ie  n izk im , 
d ru g i zaś  g d y  p o m o s t je s t n ieco  w y ższy  
(o d  50 cm  p o c z y n a ją c ) . Z  p o m o s tu  p o n a d  
1 m . s ta r to w a ć  r ik o sz e te m  n ie  m o ż n a

P o  o d e rw a n iu  n ó g  o d  b rz e g u  c ia ło  p o 
w in n o  le c ie ć  p o n a d  w o d ą  k ilk a  m e tró w  
w  z a sa d n ic z e j p o zy c ji p ły w ack ie j (p a trz  ryc. 
W e issm u lle ra ) . Im  le p sz y  w y sk o k  -— te m  
d a le j d o tk n ie  w o d y . W  pozycji z a sa d n ic z e j 
rę c e , g ło w a , tu łó w  i n o g i tw o rz ą  je d n ą  li- 
n ję , le k k o  w g ię tą  k u  do łow i. G ło w a  sw o 
b o d n a  m ię d z y  ram io n am i, an i n ie z a d a r ta  
d o  góry , an i n ie w c iśn ię ta  do  d o łu . D ło n ie  
p ła s k ie  (p o z io m o ). N og i m o g ą  już  w  p o 
w ie trz u  ro z p o c z ą ć  u d e rz e n ia  c ra w lo w e  a b y  
z c h w ilą  z a n u rz e n ia  c ia ła  już  b y ły  w  tra k c ie  
w y k o n y w a n ia  sw ej p ra c y .

P rz y  s ta rc ie  nurkiem c ia ło  le c ą c  w  p o 
w ie trz u  przechyla się le k k o  g ło w ą  d o  d o łu  
i w p a d a  p o d  k ą te m  10— 30°. R ę c e  p ie rw sz e  
p ru ją  w o d ę , m ożliw ie  o stro  i b e z  p lu sk u . 
G ło w a  d o k ła d n ie  sc h o w a n a  m ię d z y  ra m io 
n a . N u re k  p o w in ien  b y ć  p ła sk i i d łu g i — 
un plongeon bien coule— d zięk i w y g ięc iu  k rz y 
ża, c ia ło  z o s ta je  w k ró tc e  w y rz u c o n e  n a  p o 
w ie rz c h n ię  i m o ż n a  ro z p o c z y n a ć  p ra c ę

S p o só b  s ta r to w a n ia  n u rk ie m  je s t  n ieco  
tru d n ie jsz y  o d  p o p rz e d n ie g o : ła tw o  je s t  b o 
w ie m  w p a ś ć  p o d  z b y t d u ży m  k ą te m  lu b  też  
n ie  d o ść  d o b rz e  w y g ią ć  k rzyż  i w te d y  id z ie  
się  g łę b o k o  p o d  w o d ę , co je s t  ró w n o z n a c z 
n e  z z u p e łn e m  u tra c e n ie m  ro z p ę d u .

S p o só b  te n  je s t  te ż  w sk a z a n y  d la  p o 
czą tk u ją cy c h , k tó ry m  m o żn a  za lec ić , b y  z a 
czy n a li o d  w p a d a n ia  do  w o d y  p o d  d u ży m  
k ą te m , c h o ć b y  n a w e t p io n o w o — ty m  je d y n ie  
sp o so b e m  b o w ie m  m o ż n a  b ę d z ie  w y leczy ć  
ich  z b łę d u , k tó ry  p o p e łn ia  k a ż d y  now icjusz : 
w p a d a  do  w o d y  n a jp rz ó d  d o ty k a ją c  je j p o 
w ie rzch n i n o g am i. G d y  te g o  się  u c z e ń  o d u 
czy  i w p a d a  d o b rz e  g ło w ą  n a p rz ó d , m o ż n a  m u 
k a z a ć  s ta r to w a ć  co raz  b a rd z ie j p ła sk o  a lb o  
w rę c z  rik o sz e te m .

W PADANIE DO W ODY.

A. R ik oszetem  (jak W eissm iiller). — B. N urkiem  (jak  V an S ch e lle ).

P rz y  rilęoszecie c ia ło  lec i równolegle do po
wierzchni-—p ie rw sz e  u d e rz a ją  p ie rs i i b rz u c h  
(u d e rz e n ie  to , z ta k  m a łe j w y so k o śc i, n ie  
je s t  b o le sn e )— p o c z e m  c ia ło  ślizga  się  k a w a 
łe k  aż  z a n u rz y  s ię  d o  g łę b o k o śc i n o r
m a ln e j.

W  ty m  m o m e n c ie  je d n a  z rą k  p rz y s tę 
p u je  do  p ra c y .

P a m ię ta ć  n a le ż y , że  sk o k  s ta r to w y  n ie 
m a  n ic  w sp ó ln e g o  z właściwemi skokami do 
wody, w  k tó ry c h  ch o d z i w y łą c z n ie  o p ię k n o  
w y k o n a n ia . P rzy  s ta rc ie  z a p o m n ie ć  n a le ż y  
zu p e łn ie  o s tro n ie  e s te ty c z n e j, czy  n o g i są  
ra z e m , czy  te ż  o d d z ie ln ie , czy  g ło w a  m a  
ła d n ą  p o zy c ję , czy  też  n ie , lecz  m y ś le ć  ty lk o  
o je d n e m : w y le c ie ć  ja k n a jd a le j.

T A D E U S Z  S E M A D E N I.
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K O N K U R S  SZYBOWCÓW.
i

(K orespondencja w łasna  ,,S tadjonu“.)

B ia łk a , 1. I X .  19.13.

P ierw sze  w iadom ości ja k ie  p o jaw iły  się w p ra 
sie o szybow cach zagran icznych , n iezw ykle m nie za
ję ły . Zw róciłem  się bezzw łocznie do fachow ców , k tó 
rzy  m i zd radzili ta jem n icę  tego  dość p rostego  p ro 
blem u. „Oto sz tuczn ie  da je  się ap ara to w i po
czątkow ą cbyżość p o trzeb n ą  do lo tu  ślizgającego , 
a  w ia tr  pod k tó ry  się s ta r tu je  — unosi a p a ra t coraz 
to  w yżej". W szystko to  dobrze, trz eb a  je d n a k  zo
baczyć.

M ISTRZOSTW A PŁYW ACKIE W . P.

W ędrow na nagroda M. S. W ojsk.

K rótkie k o m un ika ty , ja k ie  zaczęły  się u k azy 
w ać o p róbnych  w zlotach poprzedzających  kon k u rs  
szybow ców, koło  wsi B iałk i pod N .-Targiem , n ie  da
w ały  mi spokoju. W k ońcu  u k aza ł się o fic ja lny  te r 
m in rozpoczęcia konku rsu , naznaczony  n a  dzień 31. 
s ie rp n ia  b. r.

Tegoż d n ia  w ieczorem  w yjechałem  z W arszaw y 
i i-go  w rześn ia  rano  o godz. 1 O-ej p rzybyłem  do 
N.-Targu. U przednio w ysłana  depesza, zapow iadająca  
mój p rzy jazd , n ie odn iosła  pożądanego s k u tk u - ż a d 
nych  środków  przew ozow ych n a  s ta c ji n ie  znalazłem . 
Depesza bow iem  sk ie ro w an a  do g łów nego kom isarza  
w zlotów m jr. P ie tra szk a  nie d o sz ła —albow iem  m iej
sce k o n k u rsu  odcięte zupełnie od św ia ta , n ie  posiada  
żadnej łączności z N.-Targiem . Jed n i in form ow ali 
mnie, że B ia łka  oddalona je s t  o 30 kim. od N .-Targu, 
inn i, że odleg łość w ynosi 22 kim ., w końcu  n a jp ra w 
dziw szą o k aza ła  się w iadom ość, że ty lk o  12 kim.

drogi m am  do przebycia , aby  się d ostać  n a  m iejsce 
wzlotów.

D zięki uprzejm ośc i dow ódcy dyonu a r ty le r ji  o g. 
12-ej w yruszy łem  konno do Białki.

Z daleka ju ż  w skazyw ał m i pocztow y w yły
sia łe  w zgórze, s tanow iące  te re n  d la  w zlotów szybow 
ców (ap ara tó w  lo tn iczych  bez silników ).

Jeszcze przed B ia łk ą  spo tka łem  in ży n ie ra  pow ia
tow ego p. R., k tó ry  je d n a k  n ie  m ógł m i dać bliż
szych  w y jaśn ień  co do m ie jsca  w zlotów , albow iem  
rozp y ty w an i przez n iego we w si B iałce żołnierze, 
m ilczeli j a k  grób, n iechcąc  zapew ne „cyw ilow i" zd ra
dzić ta jem n icy  lotów. „W  dn iu  w czora jszym "—m ów ił 
p. R., „w idziałem  n a  dw orcu  ja k  do w agonu w nosili 
ja k ie g o ś  lo tn ik a , o ficera, a  we w si w idzieliśm y do
p iero  co rozb ity  je d e n  ap ara t" .

„S an ite t"  sk ie ro w ał m nie od w si B ia łk i w lewo, 
w ąską  dróżką, prow adzącą, poprzez k ilk a  ram ion  
rzecznych , przez las do lo tn isk a . Po drodze sp o tk a 
łem  ca łą  g rom adę lo tn ików  z płk. Łosow skim , g o rą 
cym  opiekunem  całego tego  k o nku rsu . Schodzili do 
wsi, aby  dokuczliw y głód zaspokoić  ja k im  kaw ałk iem  
ch leba  z m lekiem , k tó ry  ty lko  z w ielkim  trudem  
m ożna o trzym ać u m iejscow ych m ieszkańców .

Słońce dopiekało  srodze i konie z n iew ym ow nym  
zadow oleniem  p rzy s taw a ły  w wodzie, gasząc  p ra 
gn ien ie . M inąw szy kaw a łek  sosnow ego la su  o silnym , 
żyw icznym  zapachu, w jechaliśm y n a  obszerną  po
lan k ę , w łaściw e lo tn isko . Z lew ej i p raw ej s tro u y  
ustaw ione trz y  h an g a ry  nam iotow e, ja k o  schron ien ie  
d la  9 apara tów  różnych  system ów , w szystk ie  pom y
słu  k o n struk to rów  polskich. Poznałem  tam  m jr. P ie 
tra szk a , k tó ry  w raz ze sw oim  pom ocnikiem  por. 
A. K arp ińsk im  udzie la  m i inform acji:

Ten ap a ra t, będący  w łasnością  sek c ji lo tn iczej 
studen tów  po litechn ik i w arszaw sk ie j, p ro je k tu  s tu 
d e n ta  A. K aczyńskiego, w y k aza ł n a s tęp u jące  loty: 
24.YII.—trz y  a m ianow. 68” , 25”, 37”, z p ilo tem  s tu 
den tem  Tadeuszem  K arpińskim . 23.VIII. — 25”, 75”, 
z p ilo tem  stud. R yszardem  B artlem . 29.VIII.—96”, 56” 
rów nież z p ilo tem  R. B artlem .

N astępny  a p a ra t p ro je k tu  k p t. T u łacza—w zniósł 
się 29.VIII. n a  17” z p ilo tem  kp t. W iedeniem , n ie s te ty  
a p a ra t się rozb ił a  p ilo t u szkodził.

D alszy rep rezen tu je  firm ę P lagę i L eskiew icz 
w L ublin ie. P ilo t R u tkow sk i w zniósł się 29.VIII. n a  
10”, lecz m aszynę rozbił. D ruga m aszyna te j sam ej 
firm y jeszcze  n ie  s ta rto w a ła .

M aszyna por. B lażyńsk iego  z B ydgoszczy, 28.VIII. 
p rzy  8” locie nadw yrężona, będzie ju ż  w dniu  2.IX. 
n ap raw io n a  i w eźm ie ponow ny u d z ia ł w konku rsie .

Kpt. Jach  z Po/.nania, k o n s tru k to r-p ilo t n a s tę p 
nej m aszyny , lotów  jeszcze  n ie  w ykonyw ał.

Sam olot p. Kubickiego z W arszaw y, go tow y  do 
lo tu , jeszcze  n ie  s ta r to w a ł (p ilo t W acław  Ulas).

M aszyna S uchedniow skiej fab ryk i odlewów, (p ilo t 
Kućfir z B ędzina) jeszcze  n ie  p róbow ała  lotu.

A p a ra t inż. M alinow skiego, k tó ry  m a być p ilo
to w an y  przez por. M ickiew icza, gotów  je s t  do s ta r tu , 
w zlotów  jeszcze  n ie robit. W przeciw ieństw ie  do in 
n y ch  apara tów , opa trzonych  w no rm alne  lekk ie  pod
w ozia lub w płozy, a p a ra t te n  w yjątkow o lekki, nosi 
lo tn ik  n a  sobie. Ten w zgląd może spow odow ać n ie - 
p rzy jęc ie  m aszyny  do k o n k u rsu , albow iem  przy  lą 
dow aniu  zachodzi obaw a p o łam an ia  nóg i u szkodze
n ia  je g o  głow y, w zględnie szyi.

Komisję sędziow ską k o n k u rsu  tw o rzą  do tychczas 
p łk . Ł osow ski, dy r. d ep a rtam en tu  M.K.Ż. inż. Czap
sk i, pptk. G rzędziński i inż. P ie tra sz e k , in n i z ap ro 
szen i do ju r y  panow ie n ie  w yrazili do tychczas sw ej 
zgody.
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P ierw sza  n ag ro d a  (15.000.000 mk.) m a być p rzy 
zn an a  lo tn ikow i, k tó ry  po s ta rc ie  się w zniesie i za
toczy  zam kn ię tą  k rzyw iznę; d ru g a  za n a jd łu ższy  czas 
lo tu  (lO.OOC.OOO mk.); trzec ia  za w ylądow anie w okre- 
ślonem  m iejscu  (5.000.000 mk.).

Oprócz tego  będą rozdzielone je szcze  nag rody  
honorow e w przedm io tach .

Mjr. P ie tra sze k  u sk a rża  się p rzy  te j sposobno
ści n a  b rak  p o parc ia  ze s tro n y  w ładz, jed y n ie  w y
różn ia  go rącą  opiekę p ik . Ł osow skiego i inż. Czap
sk iego  i p o d k reś la  poparcie  ja k ie g o  doznają  ze s tro n y  
w ójta  gm iny  B iałk i oraz n acze ln ik a  s ta c ji N.-Targ.

W łaśn ie  nad esz ła  z m ie jsca  s ta r tu  w iadom ość, 
że w ieje w ia tr  po łudniow y, o sile 8 m. n a  sekundę 
i że te re n  pozw ala tak że  w ty m  k ie ru n k u  sta rto w ać . 
Sam  s ta r t  „C zarna G óra“, w ysokości 903 m. p. p. m., 
je s t  to  stożkow e w zgórze, położone około 200 m. po
n ad  m iejscem  wzlotów . Góra ta  pozw ala g łów nie 
s ta rto w ać  w k ie ru n k u  zachodnim , a dziś m iano 
zrobić p ierw szą próbę w k ie ru n k u  południow ym .

Z n a jw ięk szą  p ieczo łow itością  u łożono s te r  apa
ra tu  s tuden tów  P o litechn . W arsz. n a  w ózku dw uko
łow ym  i p rzyp rzęgnąw szy  kon ia , ruszono  k u  górze. 
W  pół godziny  s tan ę liśm y  n a  m iejscu .

P rofil te ren u  po trzebny  do s ta r tu  bardzo p rzy 
pom ina profile skoczn i n a rc ia rsk ich . Na łagodnej 

pochy łości położonej w yżej, n a 
d a je  się ap a ra to w i po trzebną  
chyżość początkow ą, a  w m ie j
scu  gdzie n a s tęp u je  za łam an ie  
te ren u , n a s tęp u je  oderw anie  się 
od ziem i—w łaściw y  s ta r t. C hy
żość początkow ą o trzym uje  apa
r a t  w ten  sposób, że zaczepia 
się z przodu  po tężne , poczw ór
ne  gum y długości około 6—7 m., 
k tó re  się n a s tęp n ie  siln ie n ac ią 
g a  w dw ie s tro n y  ukośn ie  (po
dobnie ja k  w procy), p rzy trzy 
m u jąc  jed nocześn ie  sam  apara t; 
potem  zaś — d la s ta r tu , trzy m a
ją c y  gum y — po czy n a ją  z c a 
łych  sił biedź. Ten bieg w raz 
z s iłą  nap ięc ia  gum  da je  puszcza
nem u ap a ra to w i ta k ą  chyżość, 
że zaw isa  w pow ietrzu .

Poczyniw szy w szelk ie po trzebne p rzygo tow an ia  
i w yciąw szy  k ilk a  znaczn ie jszych  krzew ów  w lin ji 
lo tu , oczekiw aliśm y n a  u p rag n io n y  w ia tr, k tó rego  
s iła  coraz to  się zm ieniała, przyczem  zm ienił się 
je d n a k  i k ie ru n ek  w ia tru  n a  połd.-w sch. niem ożliw y 
do s ta r tu . M ijały d ług ie  chw ile, k tó re  sk raca liśm y  
sobie m iłą  pogaw ędką, n ap aw ając  się w idokiem  p rz e 
pysznej p an o ram y  T atr, ja k ie j  rów nej do tąd  n ie 
w idziałem . Por. A. K arlińsk i opow iadał za jm ujące  
szczegóły  o bezsiln ikow ych  ko n k u rsach  w A nglji, gdzie 
ty s iączn e  tłu m y  widzów dopingow ały  z dotli p ilo ta , 
aby  w y trw a ł d la  pob ic ia  rek o rd u  niem ieckiego . Gdy 
ciem ność n a s ta ła , zaśw iecono szereg  lam p au tom obi
low ych  d la  o r je n ta c ji  p ilo ta.

T raciliśm y ju ż  om al zupełn ie  nadz ie ję  m ożliw o
ści s ta r to w a n ia , gdyśm y zauw ażyli nadchodzącą  z za
chodu p o tężną  burzę. C zarne, o łow iane chm ury  p rzy 
s ło n iły  w idnokrąg , a g łu ch e  g rzm o ty  i liczne b ły s
kaw ice w skazyw ały  k ie ru n ek  skąd  należało  spo
dziew ać się, poprzedzającej burzę, w ichury .

C hwycono a p a ra t n a  ram io n a  i p rzen iesiono  go 
pośp ieszn ie  n a  zachodn i s to k  góry.

P oczyn iw szy  w szelk ie  p rzyg o to w an ia  do s ta r tu , 
oczekiw aliśm y w pełnym  nap ięc iu  n ad e jśc ia  burzy.

Ciszę zupełną  ja k a  n a s ta ła  w pow ietrzu  poczęły  
p rzeryw ać  n ierów nom ierne podm uchy  w ia tru . Tum an 
k u rzaw y, ja k i  się zerw ał n a  gościńcu, by ł w y raź 
nym  znakiem  zbliżającej się w ichury .

„T rzym ajcie  m nie s iln ie—gdyż to  p ierw sze ude
rzen ie  n ie  będzie trw a łe “ w ołał T. K arpiński, k tó ry  
u ją ł s te r  ap a ra tu . — Po pierw szym  uderzen iu  n a 

M istrzostw a W. P.

Żeton.

s tąp iło  d rug ie  — hu raganow e. „Puścić m nie — p u ś
cić !“ w ołał T. K., a  z ócz i ca łe j je g o  postac i t r y s 
kało  n a jw yższe  zniec ierp liw ien ie . Zaledw ie k ilk a  
k roków  zdołaliśm y w przód pobiedz, n ac ią g n ię te  g u 
m y sk u rczy ły  się i nag le  u jrze liśm y  a p a ra t d rg a jący  
k ilk a  m etrów  nad  nam i. Z n ie s ły ch an ą  b raw urą  
w alczył w znosząc się T. K. z tem i huraganow em i po
w iew am i i opadając gw ałtow nem i skokam i, docho
dząc do k ilk u n as tu  m etrów  n ad  poziom s ta r tu . — 
L iczy liśm y sekundy , lecz oto nag le  w ia tr  zelżał 
i a p a ra t  o siad ł tuż poniżej s ta r tu , z ta k ą  siłą , że 
z łam ał oś podw ozia. L o t w ykaza ł 24 sekundy . B yła 
to  p ierw sza p róba w k onku rs ie , podczas k tó re j w znie
siono się ta k  w ysoko ponad  poziom s ta r tu .

P róbow ano prow izorycznie oś napraw ić , lecz bez 
rezu lta tu . Z n a jw ięk szy m  pośpiechem  zd ję to  ko ła , 
z postanow ien iem  s ta r to w a n ia  n a  płozach. W chw ilę 
potem  w ylecia ł T. K arp iń sk i ponow nie w pow ietrze 
unosząc się k ilk ad z ie s ią t m etrów  n ad  strom em i 
s to k am i C zarnej Góry. — W icher rzu ca ł ap a ra tem  
ja k  p iłk ą .—M ijały zrazu  sekundy , po tem  i m in u ty l—

D yplom  sportow y dla zw y cięzcó w .

Radość ro zp ie ra ła  nas! S łychać  było bezu stan n e  
okrzyki: „Tadek dobrze! — T adek n a  praw o — k u  
hangarom ! T adek trzy m a j s i ę ! “ — A T adek — 
z n ie s ły ch an ą  b raw urą  w alczył z w ichram i, posuw a
ją c  się zw olna ku  hangarom  położonym  daleko po 
p raw ej s ton ie  w k ie ru n k u  s ta rtu . — „Skręca  w p ra 
wo — w idzicie ja k i  św ie tn y  a p a r a t !“

W  te j chwili n a s tą p iła  n a g ła  u lew a! — „Tadek 
lądu j!“— dochodziły  n aw o ły w an ia  z różnych  s tro n .— 
Lecz T adek lądow ać n ie  m ógł albow iem  zaw isł 
w te j chw ili n ad  w ysokim i drzew am i. — D opiero 
w chw ilę potem  s iad a ł a p a ra t  zw olna n a  łan ie  
ow sa, ta k  je d n a k  biednego, że an i a p a ra t ow su — 
an i też  ow ies ap a ra to w i n ie  zaszkodził.

W skazów ka s to p e ra  w sk azy w ała  165” — a zatem  
do tychczasow y rek o rd  polski 96” zo sta ł pobity .

E n tuzjazm  i rad o ść  n ie  m ia ły  końca. Lekko 
uszkodzone p łozy  postanow iono  bezzw łocznie n a p ra 
wić, aby  n as tęp n ie  módz m ierzyć się z pow ażnem i 
w ynikam i zagran icznem i. D aleko nam  jeszcze  do- 
reko rdu  francusk iego  z d n ia  3.1.23 r. por. T h o re t’a, 
k tó ry  unosił się w pow ietrzu  przez 7 g 3 m., lecz 
p rzy  tak im  zapale  ja k i  m ogłem  zaobserw ow ać n a  
m iejscu  wzlotów, przy  w rodzonej naszej odw adze 
i p rzy  odpow iedniem  poparc iu  spo łeczeństw a, do j
dziem y w kró tce i do ta k ic h  w yników .

B O B ,



Ostatni bohaterowie la Manche.
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Niedawno podałem w „Stadjonie" krótki zarys 
„historji’  La Manche’u od Webba do Sullivana. Wy
powiedziałem tam hypotezę, że dystans 20 mil mię
dzy Douvres a Calais, gdyby nie było na nim prą

dów, możnaby przepły
nąć w mniej niż 11 god. 
Wymagałoby to prze
ciętnej szybkości 80 
cm/s k., od której da
lecy byli Webb, Burgess 
i Sullivan.

Obliczenia te spraw
dziły się, nie na La Man
che, ale przy innej, je 
szcze większej przepra
wie. Oto, na innem 
miejscu „Śtadjon" dzi
siejszy donosi, na pod
stawie wiadomości z g a 
zet amerykańskich, że 
niejaki Walker przepły-

K pt. M. W ebb.

nął wszerz jezioro Brie, 
jedno z wielkich jezior 
k a n a d y j s k i c h ,  t. zw.
„morze słodkiej wody“.
Przebył on 36 mil, t. zn. 
około 56 km. 300 m. w 20 
godzin! Robił on więc 
średnio 80 cm/sek. (dla 
porównania zaznaczyć 
można że s z y b k o ś ć  
Longwortha, rekordma- 
na światowego na 3 mi
le wynosiła tylko 95 
cm/sek.) Tern Walker 
stwierdza je s  cze raz ... „
niezbicie to, co twier- W- Burge8S-
dzono oddawna, że trud
ność pokonania La Manche stanowią prądy, a nie 
odległość.

We wspomnianym artykule omawiałem 2 metody 
przepływania L a Manche’u: stayerowską, polegającą na 
poddawaniu się prądom, popartą przez rezultaty 
Webba, Burgessa i Sullivana, oraz sprinterowską — 
walki z prądem i szybkiego przecinania go — nie 
uwieńczoną dotąd żadnem powodzeniem, a bronioną 
tylko przez teorję. Okazuje się jednak, że to czego 
bronią uporczywie teoretycy wbrew wynikom eks
perymentu, nieraz sprawdza się. Tak stało się z Ti- 
raboschim: płynął on tylko 16 godz. 23 min., a więc 
pruł wodę odrazu intensywnie i tym sposobem nie 
doczekał trzeciego odpływu.

Nie szedł on tak szybko ja k  Cavill, który do
szedł do pół mili od Calais w 11 godz., ale ma nad 
nim ten awantaż, że wprawdzie stracił 5 godz. wię
cej, ale dopłynął, podczas gdy tamten był odrzucony 
od brzegu.

Stałe nieudawanie się prób pokonania La Manche 
przypisać należy jeszcze i temu, że brali się do tego 
prawie wyłącznie niespecjaliści od pływania spor
towego. Byli to ludzie, którzy nie mieli pojęcia 
o technice pływania sportowego i nie byli w stanie 
osiągnąć na wodzie jak ie j takiej szybkości. Ludzie 
ci korzystając ze swej wielkiej wytrwałości i wy
trzymałości puszczali się na los szczęścia, będąc 
właściwie igraszką fal. Trzem los się uśmiechnął — 
setce skrzywił się i nie pozwolił celu osiągnąć. 
Sullivan choć płynął over-armem, wskutek swej po
twornej tuszy i nieintensywnej pracy, posuwał się

nadzwyczajnie wolno, dzięki czemu osiągnął czas 
rekordowy ale... in minus — 27 godzin!

Prawdziwymi pływak ami-sportsmenami byli Ca- 
vill i Tiraboschi—ci mieli styl poprawny (pierwszy 
over-arm, drugi „żabkę") i obaj „ciągnęli". Pierwszy 
miał „pecha" i wsiadł do łódki niemal że w Calais, 
drugi dzięki niezłomnej woli doczekał się wreszcie 
szczęścia. Je st  cały szereg pływaków, którzy m ając 
odpowiednią tuszę chroniącą od wpływów zimnej 
wody, m ając serce o kamiennej wprost wytrzyma
łości a przedewszystkiem znakomity styl, dostoso
wany do takich dystansów (over-arm lub lepszy 
jeszcze trudgen) — mogliby niewątpliwie przepłynąć 
La Manche, gdyby mieli po temu chęci. Jarv is, Bil- 
lington, Sachner, Passeur i inni nie są  gorsi od 
Tiraboschiego, a niewątpliwie lepsi od Webba, Bur
gessa i Sullivana.

Tiraboschi jednak miat nietylko warunki, nie- 
tylko środki materjalne, nietylko wolę żelazną i szczę
ście—miał jeszcze rozum: wyzyskał to, co zgnębiło 
innych. Holbeina, Wolffa, Cavilla odrzucił prąd, po
chodzący z odpływu morza i idący od Cap Griz Nez 
i Calais na północ, w kierunku Morza Niemieckiego. 
Tiraboschi zam iast go zwyciężać — wyzyskał go. 
Ruszył z Cap Griz Nez i dał się nieść temu fatal
nemu, przeklinanemu prądowi. Dopłynąwszy mniej 
więcej do połowy, po jak ich  7 godzinach, skręcił ku 
pólnoco-zachodowi i teraz znów niósł go przypływ 
ku wybrzeżom Anglji. Nim dopłynął rozpoczął się 
powtórny odpływ; Tiraboschi miał jednak dość siły 
by go pokonać. Zwycięstwo jego było już nie tylko 
tryumfem woli ludzkiej nad naturą ja k  u Webba, 
Burgessa czy Sullivana — było też tryumfem inteli
gencji człowieka, który tak często potrafi ku własnej 
korzyści wyzyskać przeciwności przyrody.

Amerykanin B arry  F . Sy.Uivan próbował już 
kilkakrotnie przepły
nięcia La Manche, zaw
sze bez powodzenia. 
Ostatnio dowiedziaw
szy się, że cały szereg 
pływaków reflektuje na 
1000 funtów sterl. wy
znaczonych przez „Daily 
Sketch", przyjechał do 
Douvres. Rozpoczął tre
ning czekając na do
brą pogodę. Pewnego 
dnia trening poszedł 
tak niespodziewanie do
brze, że .. niechcący do
płynął do brzegu fran
cuskiego po 27 godz.

H. Sulliyan .

Nie uczynił zadość 
przez to wymaganym 
formalnościom i nie 
mógł otrzymać )0C0 
funt. szt. Ma za to 
sławę. I to coś warte!

Sulli van ma 1 m. 
67 cm., i mimo tak 
niedużego w z r o s t u  
waży aż 105 k g !. Nic 
dziwnego, że nie miał 
on techniki pływac
kiej. Ale zato tłuszcz 
pozwolił mu nie zmar
znąć i w y t r z y m a ć E. T irab o sch i,
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przeszło  dobę w słonej w odzie, by  dop łynąć  do w y
brzeża F rancji.

*

E n rico  Tiraboschi, w łoch, zam ieszkały  w A rgen 
ty n ie , m a w B uenos A yres dużą fab ry k ę  kapelu szy  
i j e s t  człow iekiem  bardzo  zam ożnym . Z zam iłow ania 
j e s t  sp o rto w cem -am a to rem  i u p raw ia  oprócz p ływ a
n ia  autom obilizm ,football, tenn is , ko larstw o , lo tn ictw o.

J e s t  on w zorem  spo rtow ca  gen tlem ana; ryw alom  
sw ym  zaw sze ch ę tn ie  pom agał, a  Sullivanow i, k tó ry  
zrob ił mu p raw dziw ą n iespodz iankę  w inszow ał z w i
doczną szczerością  i z a ją ł się n im  gorliw ie  po jeg o  
zw ycięstw ie. T irabosch i m a la t  32, p o siad a  dość ła d 
n ą  jeszcze , a tle ty czn ą  budow ę, ale n iem a  ju ż  szans 
n a  lau ry  w sporcie  w łaściw ym . P rag n ąc  je d n a k  za 
w szelką  cenę dokonać czegoś, co uczyn iłoby  go sław 
nym , p o staw ił sobie za cel życia  L a Manche. W A r
g en ty n ie  p ły w a ł ju ż  z p rądem  L a P la ty  61 kim. 
w godz. P ierw szy  ra z  sz tu rm ow ał P as de C alais 
w r. 1921; n a s tęp n e  bezsku teczne  próby  w r. 1912, 
w r  1923 i w reszcie o s ta tn ia  udana. Co roku  w a
k a c je  spędzał w C alais, gdzie w ynajm ow ał sobie 
s ta te czek  do esk o rty  i w yczekiw ał odpow iedniej po
gody. W ro k u  1921. b lisk i by ł raz  D ouvru i był 
w pełn i sił; fa la  je d n a k  p o w sta ła  ta k  w ieika, że 
k ap itan  s ta tk u  tra cąc  go chw ilam i z oczu i n iechcąc 
b rać  n a  siebie odpow iedzialności za je g o  życie, s iłą  
k aza ł go w yciągnąć  z wody.

W  v 1922, będąc o 800 m. od D ouvres zo sta ł od
rzucony  przez p rąd  w k ie ru n k u  morza Północnego. 
Po d ług iej w alce z żyw iołem , sk o s tn ia łeg o  w ciągnię to  
go n a  s ta tek .

O sta tn ia  p róba  b y ła  n iezw ykle  szczęśliw a od 
p o czą tku  do końca. Na tow arzyszącym  T irabosch i’em u 
s ta te c z k u  „C h am p io n ie"  w ygryw ała  o rk ie s tra  ja zz - 
b an d a  d la  n a d a n ia  mu otuchy . Z T iraboschi'm  p łynęli 
ca ły  czas n a  zm ianę p ływ acy , bo raźn ie j zaw sze je s t  
w to w arzystw ie . W yruszył n a  noc, o godz. 20’30. 
W nocy  o św ie tla ł go re f lek to r i p rzy  m agnez ji do
konyw ano zd jęć fo tograficznych . O północy  fa la  od 
p rze jeżdżającego  tran sa tla n ty c k ie g o  „ s team era"  za
la ła  go, w yw ołu jąc p rze s trach  w śród widzów n a  
„C ham pionie" i  ń a  s ta tk u  z publicznością. T irabo
schi je d n a k  p rzyszed ł szybko do sieb ie  i do ko ń ca  
d rog i nie tra c ił  u śm iechu  zadow olenia.

D opłynął w znakom itej form ie. S ty l m a czy sty  
(p ływ a sty lem  k lasycznym ) — ciało  u łożone bardzo 
p łasko , ru ch y  rą k  i nóg zgodne z w ym aganiam i 
sportow em i. Robił 32—33 pociągn ięć n a  m inutę . Oku

larów  an i m aski n ie  używ ał. Miał n a  sobie ty lko  
k o stju m  i czepek gum ow y. W  drodze posila ł się  m ało.

0 godz. 12.23 w ylądow ał w D ouvres, blisko „skały  
S h ak esp ea re ’a “. Na p laży  p rzy w ita ł go en tu z ja s ty cz 
n ie  tłu m  kąp iących  się anglików .

T iraboschiem u należy  się 1000 funt. szt. „Daily 
S k e tch ’a “. Czy p rzy jm ie je  je d n a k , niew iadom o. J e s t 
bow iem  am ato rem 'sk o ro  FFNS (F edera tion  F ranęaise  
de N ata tion  e t de S auve tage ) dopuściła  go do m a ją 
cego się odbyć 26. s ie rp n ia  d ługodystansow ego  b iegu  
w P aryżu  o m istrzostw o F ranc ji.

A zresz tą , owe 1000 funtów  n ie  stanow iłyby  dla 
n iego nag ro d y , skoro  co ro k u  poby t w C alais i w y-

T ira b o sc h i  p o d c z a s  p ra cy .

najm ow anie  s ta tk u  kosztow ały  go 100000 franków , 
k tó re  ch ę tn ie  pośw ięcał d la  sw ego um iłow anego 
sportu .

Nie w iem y ja k i  by ł re z u lta t w yścigu  przez P a 
ryż. T irabosch i m ia ł się tam  zm ierzyć z n a jzn a k o 
m itszym i p ływ akam i E uropy  Z achodniej: R ebeyrol, 
Pernod , Lanoix, Blitz, Saclm er, V an d e r łilst, J a n -  
te r  H aar. W b iegu tym  s ta rto w ać  m iał jeszcze  j e 
den  zaw odnik , szczególnie in te re su jący : H enri Padou, 
rek o rd m an  F ra n c ji n a  100 m. Ja k i będzie w ynik  
sp o tk a n ia  n a  d y stan sie  12 ldm. n a  Sekw anie sp r in 
te ra  rek o rd m an a  n a  100 m. z rekordm anem  La Man- 
che’u?

R ozw iązanie tego  p y ta n ia  będzie n iezw ykłe j w agi 
d la  teo re ty k ó w  sp o rtu  p ływ ackiogo , dow odzących, 
że w p ływ an iu  n iem a specjalizacji.

T. S E M A D E N I.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y .

Sezon dob iega  do końca. N iezadługo ju ż  sk o ń 
czą się rozg ryw k i o m istrzostw o , spadn ie  śn ieg  
i zacznie się p raca  w zw iązkach; ta k  się to  bow iem  
dziw nie sk ład a , że zw iązki sportow e w lecie zapa
d a ją  w g łębok i sen. Do sn u  teg o  odnosi się a r ty k u ł 
w stępny  „P rzeglądu Sportowego", k tó ry  p isze o jeg o  
sk u tk ach :

„Mówiąc o tw arc ie , prócz Polsk iego  Z w iązku 
P iłk i N ożnej, k tó ry  s to su n k i m iędzynarodow e wy
p racow ał i u trzy m u je  ja k o  tako  i prócz Z w iązku 
N arciarsk iego , k tó ry  ma je  w yrobione bodaj n a j 
lep iej, n iem a w Polsce zw iązku, k tó ryby  odpow ied
n ią  w agę p rzy k ład a ł do p racy  n a  tem  polu, ba, 
choćby ty lk o  do k a rd y n a ln y ch  zasad  grzeczności, 
obow iązujących  w m iędzynarodow em  życiu  spor- 
tow em . P rzysłow iow y b rak  ak u ra tn o śc i w k o res
pondencji, n iesp e łn ian ie  p ro s ty ch  a w ym aganych  
form alności, n a jro zm aitsze  m niej lub w ięcej zaw i
n ione  b łędy , k ła d ą  się w op in ji n aszy ch  sąsiadów  
ciężarem  n ie lad a  — n ie  ty lk o  n a  po lsk im  sporcie, 
lecz n a  całym  narodzie . D otychczas tłum aczyć  
zaw sze m ogliśm y n asze  b łędy  słabem  w yrobieniem ,

począ tkam i o rg an izac ji i in n y m i m niej lub  w ięcej 
sp raw ied liw ym i w ybiegam i, dziś je d n a k ż e  m am y 
ty c h  tłum aczeń  coraz m niej a w kró tce n ie  będzie 
ich  ju ż  m ożna w cale użyć".

A rty k u ł j e s t  s tw ierdzen iem  s ta n u  fak tycznego . 
P rzynosi on pozatem  sen sacy jn ą  w iadom ość, że P o l
sk a  n ie  je s t  pom ieszczoną n a  liście 25-ciu państw  do
puszczonych  do o lim pjady  p a ry sk ie j. Tak p rz y n a j
m niej donosi „Sportorni V es tn ik“. P rzypuszczam y, że 
Po lsk i K om itet O lim pijski poczyni odnośne k ro k i 
w celu  w y jaśn ien ia  teg o  p rzy k reg o  n ieporozum ien ia .

Is to tn ie  tru d n o  n ie  zgodzić się, że n ied o p a trze 
n ie  w szelk iego  rodza ju , b rak  s ta ra n n o śc i i su m ien 
ności w ięcej nam  szkodzą w m iędzynarodow em  ży
ciu sportow em , n iż p o rażk i n a  bo iskach . W ysok i po
ziom sportow y  m ożna o siągnąć  dopiero  po d ług ie j 
pracy , ak u ra tn o ść  w ko resp o n d en c ji n iezw łoczn ie .

Is tn ie je  w iele objaw ów  pocieszających . P raca  
ro zw ija  się. Dowodem tego  p rasa . „Ż ołn ierz Polslci“ 
rozpoczął p rzed ru k  n a u k i p ły w an ia  W. Z arzyckiego. 
To dobrze. Gorzej n a to m ia s t, że w k ron ice  f ig u ru ją
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opisy  zaw odów  w Lidzie i Ja ro s ław iu , a  b rak  ich  
z W arszaw y, Poznania , K rakow a i Lwowa.

Pod ty m  względem  „atrzelec“ j e s t  dużo sum ien
n ie jszy . K ronika je g o  je s t  obszerna, pozatem  zaś za
m ieszcza c iekaw e a r ty k u ły .

A rty k u t p. t . „D obry chód“, j e s t  bodaj jed n y m  
z p ierw szych  u nas, k tó ry  za jm u je  się zagadnien iem  
w pływ u p sy ch ik i narodow ej n a  ćw iczenia  sportow e. 

„Tak w łaściw ości narodow ego c h a ra k te ru  od
b ija ją  się w ty p ie  m arszu , je ś l i  chodzi o ca ły  n a 
ród, ży jący  w ok reślonych  w aru n k ach  g ieog raficz- 
nych .

N iem iecki p rzyciężk i, d ług i k ro k  i lek k i a szybk i 
francuzów  — oto znów dw a krańcow e sposoby 
chodu".

N ieste ty  a u to r za jm n je  się ty lk o  chodem , po
w iedzm y ściśle j m arszem . R ozszerzanie poglądów  
byłoby  bardziej w skazane. B yłaby  to  zapow iedź za
in te re so w an ia  się u  n a s  zag ad n ien iam i psycho log ji 
spo rtu .

P ozatem  bardzo  chw alebnem  je s t  pom ieszcza
n ie  przez „S trzelca" podstaw ow ych  a rly k u ló w  om a
w iających  le k k ą  a tle ty k ę . N iek tórym  z n ich  p rzy d a
łab y  się d ro b n a  k o rek ta . Gdy bow iem  czytam y, że: 

„Co do ta k ty k i b iegu  to n a jb a rd z ie j zalecane 
j e s t  szybk ie  w yjście ze s ta r tu  i n a s tęp n ie  u trz y 
m anie w p rze s trzen i d ług iego  k ro k u  — p rzy  m e
cie zaś skup ien ie  całe j rozporządzalnej en e rg ji 
n a  o s ta tn ich  20 m etrach" , 

to  tru d n o  się nam  z tem  n ie  zgodzić, choć dziw 
n ie  brzm i rad a , że w biegu n a  100 m trz e b a  szybko 
w ybiedz i szybko biedź. Pozatem  „ ta k ty k a "  p rzy  100 
m. n ie  is tn ie je . Są ty lko  różne sposoby w ydobycia 
z sieb ie  n a  c a ł e j  p rzes trzen i na jw iększego  w ysiłku .

Z in n y ch  pism  niew iele  j e s t  do zanotow ania. 
„T ygodn ik  Sporto ivy“ p rzed rukow u je  fra g m e n t m ow y 
sędziego n a  m eczu A u s tr ja  — Czechy, M uttersa . Mó
w ił on zw raca jąc  się do Czechów:

„G racie panow ie n a jlep ie j n a  k o n tynenc ie , sza
n u ję  i u zn a ję  w aszą  k lasę  g ry  i sz tu k i foo tba llo - 
w ej, ale m usicie się jeszcze  uczyć. J e s t  jeszcze  
coś, co w yżej s to i od p iłk i nożnej, to  j e s t  sp o r
tow e obejście  się i zap a try w an ie . Zachow aliście 
się dz is ia j n iesportow o wobec sędziego. P rzybyłem  
tu ta j  zdaleka, z H olandji, d la  p rzy jem nośc i, aby 
p row adzić  zaw ody  sportow e. Byłetn je d n a k  b ru 
ta ln ą  g rą  w aszą bardzo  zdziw iony tem b ard z ie j, że

E c h a  m is trzo s tw
N iedaw no zm uszony byłem  poruszyć  w p ras ie  

sp raw ę un iew ażn ien ia  zw ycięstw a  sz ta fe ty  AZS-u n a  
m istrzo stw ach  WOZLA. M istrzostw a Polsk i p rzy n io 
sły  znów c a 'y  szereg  n ieporozum ień  n a  tle  sędzio
w an ia , o k tó rych  n iepodobna zam ilczeć.

Zacznę od un iew ażn ien ia  b iegu n a  200 m., w y
g ran eg o  przez W eissa (AZS.) p rzed  R othertem  (Pol.) 
i za rządzen ia  odbycia go pow tórn ie . D ecyzja b y ła  
um otyw ow ana p rzedew szystk iem  s ta r te m  W eissa. 
U niew ażnien ie  b iegu ex post je s t  rzeczą  w lekk ie j 
a tle ty ce  n iep rak ty k o w an ą , co z re sz tą  stw ierd z ił 
p. B aąuet, k tó rego  fachow ości w te j dziedzin ie  n ik t. 
zda je  się n ie  k w estjo n u je . Szkoda je d n a k , że zw ią
zek poto ty lko  um ieszcza nazw isko  p. B aquet’a  n a  
liście  członków  kom isji sędziow skiej, by d aw ać m u 
n a jm n ie j w ażne fu n k c je  i rad  je g o  n ie  słuchać.

K om isja p rzez  un iew ażn ien ie  b iegu, k tó rego  nie 
zaw rócił s ta r te r , w y raz iła  m u pew nego ro d za ju  vo- 
tu m  nieufności; mimo to  funkc je  te  p e łn ił on nadal, 
a  n ie  p. B aąuet, k tó ry  figu row ał razem  z n im  n a  
liście. S ta r te r  n a to m ia s t tr a c i  całkow icie  a u to ry te t, 
je że li p rzyzna, że s ta r t  by ł fa łszyw y  choć zaw odni
ków  nie cofnął. Z w alanie  w iny n a  p is to le t, że n ie 
o d d a ł pow tórnego  s trz a łu , n ie  może być b ran e  n a

ta k  b ru ta ln a  g ra  n ie  pow inna być śc ie rp ianą . Jeślim  
panom  k ilk a  n iep rzy jem n y ch  stów  p raw dy  pow ie
dział, to  p roszę mi tego  n ie  b rać  za złe, gdyż mó
w iłem  do w as szczerze i uczciw ie".

Oprócz te j w iadom ości w T ygodniku  n iem a  nic 
c iekaw ego. P rzepraszam , z n iek tó ry ch  n o ta te k  m ożna 
w yciągnąć  c iekaw e w nioski.

Tak np. ude rza  n a s  b u jn y  ro z k w it życia  sp o r to 
w ego w śród żydów: B ar-K oehba, M akkabi, H asm onea, 
Rdifach, H agibor, H akoah, Jeh u d a , Sporysz, Kosza
raw a , Sam son, G enira, H akodur, Ju trzen k a , ŻKS., 
D ror — oto nazw y k tó re  n a jczęśc ie j p rzew ija ją  się 
przez szp a lty  ty g o d n ik a . A n azw isk a  sędziów: S te rn - 
berg, Mund, B rand, H alpern, H eller, S p ringer, P ry t-  
tes , Kaufman, S zapiro , B rden, S uldinger.

O w bu jny  ro zk w it n a s  cieszy  — w yw ołu je  on 
ty lko  sm u tne  refleksje  porów naw cze ja k  sp o rt w śród 
sw ej m łodzieży pop ie ra  żydow skie a n asze  spo łe
czeństw o.

Pozatem  zauw ażyłem , że zaw ody pom iędzy  d ru 
żynam i żydow skiem i a  po lsk iem i są  zap raw ione sp e 
cja lnym  posm akiem  an tagon izm u. A n tagon izm  ów 
je s t  szczególnie n iew łaśc iw ym  g d y  chodzi o d rużyny  
w ojskow e i g d y  n ieu m ie ję tn o ść  te ch n ik i d w u stro n 
n ie  w alczy o lepsze z b ru ta ln y m i in s ty n k ta m i g ra 
czy. D aje to  potem  p ras ie  m ożność ten d ency jnego  
ośw ie tlan ia  zajść.

Taki typow y opis „ T ygodnika  Sporioivego“ brzm i 
zw ykle:

,.R d ifa h  — 2. p sp . 0 : 4 (0 : 2). 2 psp. n iezado
w olony z w yniku  poprzedniego, a  h o łdu jąc  zw y
czajow i pożyczan ia  graczy , w ystaw ił sk ład , k tó ry  
n ie ty lk o  w ygra ł w ysokocyfrow o, lecz p o sta ra ł się 
i  o to, że b ram karza  R d ifa h  zniesiono nieprzytom nego  
z  boiska. Podczas pauzy  w yraz ili rep rezen tan c i 
w ładz, pp. dr. P roń , nad k o m isa rz  K eller i m jr. 
K em pski k ap itan o w i Rdifah u znan ie  za  ła d n ą  grę  
d rużyny , oraz całem u klubow i za s ta ra n ia  około 
rozw oju  spo rtu ".

Wogóle w szelkie zaw ody z d rużynam i żydow 
sk im i o b fitu ją  w gorszące  aw antury '. Z w iązki nasze  
pow inny  tą  sp raw ą nareszc ie  się zająć!

Pozatem  T ygodnik  podaje t. z w. P e rso n a lja  spor
tow e o pp. S tudn icka , Boas, W ink ler i lis t z B uda
pesztu , z k tó rege  najc iekaw szem  je s t  zdanie:

„Ż ału ję  m ocno ich  odejście, albow iem  szczę
śliw ym i by ły  dni, k tó reśm y  w spólnie spędzali".

T. R . &.

le k k o -a tle ty c z n y c h .
serjo  w obec w yraźnego  b rzm ien ia  § 4. p. 5. p rzep i
sów P Z L A : „ s ta r te r  pow in ien  m ieć pod rę k ą  zapa
sow ą b roń  palną... e tc .‘‘ i da lej: „gdy s ta r te r  za
uw aży, że je d e n  lub k ilku  zaw odników  w brew  prze
pisom  s ta r tu je , pow in ien  n a ty c h m ia s t gw izdkiem  lub 
k ilk ak ro tn em  oddaniem  strza łów  w strzym ać  b iegną
cych  i u k a ra ć  w innych. Nie może pod żadnym  w a
ru n k iem  pozw olić n a  dalszy  bieg po fa łszyw ym  s ta r 
cie". J e s t  to  dość w yraźne i n ie  dopuszcza do żad
nych  tłum aczeń  decyzji kom isji. W eiss zdążył się 
u b rać  i na je ść , gd y  dow iedzia ł się, że m a b iegać  
pow tórnie. P rzeg ra ł, m ając  tą  pociechę, że za  p ierw 
szym  razem  zrob ił czas lepszy, n iż  R o th e rt w biegu 
ponow nym .

*
P rzy  sko k u  w wyż pań , d rug ie  i trzec ie  m ie jsca  

wobec rów nej w ysokości sk o k u  rozlosow ano m iędzy 
zaw odniczki. J e s t to  innow acja , k tó re j n ie m ożna ani 
pochw alić  an i uzasadn ić . R egulam in przew idu je  w y
raźn ie  (§ o skokach  p u n k t 7.): „w rów nych  co do 
w ysokości sk o k ach  skacze  się aż do ro zs trzy g n ięc ia" . 

*

Do najp rzy lc rze jszych , na leży  in cy d en t ja k i  m iał 
m ie jsce  w b iegu  n a  400 m. z p ło tkam i, k tó ry  w y

10  —
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w ołany  zosta ł przez s ta r te r a  a  racze j „pom aga ją 
cych" mu sędziów. Ta in s ty tu c ja  „sędziów  pom aga
jący c h "  s ta r te ro w i je s t  rów nież innow acją , k tó ra  nie 
by łaby  po trzebna, gdyby  n a  ta k  odpow iedzialne s ta 
no w isk a  pow oływ ano ludzi, k tó rzy  dadzą  sobie n a  
n im  radę . S ta rto w an o  n ieskończoną ilość razy  aż do 
zm ęczenia zaw odników  i widzów. N iektóre s ta r ty  za
w rócone, by ły  zupełn ie  p raw id łow e (np. d ru g i w k tó 
rym  w szyscy ru szy li po s trza le , a  spóźnił się ty lk o  
K uchar). Gdy jed n ak  „nie szło" i n ie  zanosiło  się 
n a  to , by b ieg  się odbył, postanow iono  up rośc ić  so
bie zadan ie  przez u suw an ie  zaw odników .

Zaczęto od P ru g a ra  („Pogoń"), k tó reg o  u su n ą ł 
k ie row n ik  biegów  za rzekom ą słow ną obrazę s ta r 
te ra . Otóż l-o  s ta r te r  n ie  czuł się d o tk n ię ty m  odez 
w aniem  p. P ru g a ra , naw iasem  m ów iąc w cale n ieob ra- 
żliw em  i 2-o k ierow nik  biegów , n ie  je s t  w n a jm n ie j
szym  s topn iu  up raw n iony  do u suw an ia  zaw odników . 
To należy  do kom petencji sęd z ieg o -arb itra  (§ i ,  p.
2. i 3. przep. PZLA. s tr . 9).

T rzeba p rzyznać, że zasto sow any  poraź p ierw szy  
sy s tem  p om agan ia  s ta rte ro w i zaw iódł. G dyby kom i
s ja  zasto sow ała  się do reg u lam in u  PZLA, k tó ry  za
w racan ie  zaw odników  po n iep raw id łow ym  sta rc ie  
pozostaw ia  s ta rte ro w i, a  n ie  p rzew idu je , by m iał czy
n ić  to  k toko lw iek  inny , n ie  n a raz iłab y  się n a  zarzu t, 
że po p rzed o sta tn im  sta rc ie , n a jzu p e łn ie j p raw id ło 
wym, cofnięto  jeszcze  raz  2 pozosta łych  n a  b eżni 
zaw odników  dlatego , że... k to ś  z k o m isji gw izdnął 
p rzez zapom nienie.

*
Z arządow i PZLA. pow inno zależeć n a  pozyska

n iu  sobie zau fan ia  ogółu klubów  w arszaw sk ich . Było 
w ięc rzeczą  w sk azan ą  przy  u s ta lan iu  sk ład u  kom i
s ji sędziow sk ie j, p o s ta rać  się o lo, by by ły  w n ie j 
rep rezen to w an e  m ożliw ie w szystk ie  k luby. U czyniono 
zaś w ręcz odw rotnie: oto np. „W arszaw ianka" i AZS. 
n ie  znalaz ły  w n i j  ani jed n eg o  sw ego p rzed s taw i
cie la , gdy  tym czasem  „Polonia" m iała  ich aż siedm iu.

N a przyszłość AZS. pow in ien  dom agać się bez
w zględnie u d z ia łu  sw ych  p rzedstaw ic ie li w kom isji, 
te  zaś osoby, k tó  e nie czu ją  się n a  siłach , by po
do łać tru d n y m  obow iązkom  członka ko leg jum  sę
dziów, p rzy jm ow ać godności n ie  pow inny. W p rze
ciw nym  bow iem  raz ie  tru d n o  będzie n a  przyszłość 
u n ik n ąć  n ieporozum ień i n iew łaściw ości, dopuszczal
nych  ch y b a  n a  w ew nętrznych  zaw odach klubow ych, 
k tó re  stanow ić  m ogą i m a ją  je d y n y  te ren  do 
n au k i ta k  d la  zaw odników  ja k  i członków  kom isji 
sędziow skiej.

T A D E U S Z  S E M A D E N I.

N A  M Ó W N I C Y .

„Spór akademicki"
Na łam ach  „S tad jonu" w yw iąza ła  się o sta tn io  

d y sk u s ja  w k w e s tj i  ak ad em ick ich  zw iązków  sp o rto 
w ych i ich  odrębności, k w estji u znanej jedn o g ło śn ie  
za  d raż liw ą . D otychczas p rzem aw ia ły  2 osoby. p. Gar- 
czyńsk i s ta w ia ją c  AZS-owi szereg  zarzu tów  i p. L u
b iń sk i broniąc ich  z zapałem . K w estja  j e s t  ta k  w aż
n a  i zasadn icza , że pożądaną  je s t  nad  n ią  d y sk u s ja  
w y cze rp u jąca  w p ras ie , n im  sp raw a  znajdz ie  się ń a  
p o rządku  dziennym  ja k ie g o  ko n g resu  sportow ego, 
czy też  innego  zeb ran ia  bardzo  „w alnego".

Chodzi p rzedew szystk iem  o uporządkow anie tego  
co zosta ło  w ypow iedziane, gdyż podw yższona nieco 
te m p e ra tu ra  polem iki sp row adziła  pew ien chaos. 
S p recyzu jm y  w ięc za rzu ty  p. G arczyńskiego: W ysuw a 
on m ianow icie  2 spraw y: 1) A kadem ickie  Zw iązki
S po rtow e zam y k a ją  się sam e w sobie, nie w puszcza
ją c  w swój obręb ludzi z in n y ch  środow isk  n iż ak a
d em ick ie  i u tru d n ia ją  tem sam em  spo łeczną  akcję  
spo rtu , m ającego  s ta ć  się czynn ik iem  d em o k ra ty zu 
jący m , oraz 2) A kadem ick ie  Zw iązki Sportow e w y
ła m u ją  się z ogólnej o rg an izac ji sp o rtu , n ie  dopu 

szczając  do je j  n a leż y te j k o n so lidac ji, g rożąc  je j  n ie 
raz  n a w e t rozb iciem  Są io  dw a za rzu ty  zgo ła  różne, 
n a  różne zasłu g u jące  tra k to w a n ie . P  inż L ub ińsk i 
odparow uje  ty lko  za rzu t p ierw szy  n ie  ro zg ran 'c za jąc  
w  sw oim  a rty k u le  2 znowóż m om entów  a) teoretycz
nego, abstrakcyjnego  — k w e s tj i  zw iązków  spo rtow ych  
s tu d en ck ich  w ogólności i b) konkretnego, odnoszącego 
się  do określow  go ściśle A Z S .  w Polsce, i je g o  s to 
su n k u  do „areopagu  sportow ego", (czyt.: Ż Z. i P. 
K.I.O.), czy też  w ręcz do n iek tó ry ch  jeg o  „dzia łaczy".

Spraw a d ru g a—AZS. W ar«z.—C en tra la  PA ZS— 
ZZ.— PKIO.—ich  w zajem ny  s to sunek , z o s ta 'a  do po
lem ik i przez p. L ub ińsk iego  wprow adzona zgo ła  n ie 
po trzebn ie . J e s t  to  m ieszan ie  m om entu  „po lityczne
go" do d y sk u s ji, że ta k  pow iem  „naukow ej". Dla 
tego  p. G arczyńsk i w rep lice  „p rzeciera  oczy", nie 
bardzo  chce zrozum ieć co znaczą a luzje  p. L ub iń sk ie 
go, zapom ina o różnych  w ypadkach , k tó re  p. L ubiń
sk i w n ich  m iał n a  m yśli, no i wogóle m a tru d n o śc i 
z tem , ja k  z 2 k w estji zgo ła  różnych  zrobić je d n ą .

D latego też  m om ent „po lityczny", odnoszący  się 
do k o n k re tn y c h  stosunków  — pom ijam . Pom ijam  go 
ta k ż e  d la tego , że dziś je szcze  n ań  n ie  czas i j e s t  to 
sp raw a  zby t obszerna , by rozw ijać  j ą  tu ta j .  Do tego  
będzie m ożna w rócić k iedy indzie j.

P rzechodzę w ięc  do teo rji. Otóż p ierw szy  za rzu t 
p. G arczyńsk iego  uw ażam  za n ies łu szny . N iepodobna 
bow iem  zarzu cać  akadem ikom , że ro b ią  k luby  akade
m ickie  w y łączn ie , a n ie  s ta ra ją  się zrzeszać razem  
np. z m łodzieżą robo tn iczą . A k c ja  p ro p ag an d y  sp o rtu  
w śród robotn ików , gdyby  j ą  prow adzili, chw aliłaby  
się akadem ikom . Ale czyż m ożna pow ażnie  zarzucać  
kom uś, że n ie  sp e łn ia  ty c h  dobrych  uczynków , k tó re  
m ia łb y  m ożność spełnić?

J e s tn p . rzeczą chw alebną  rozdać  m a ją tek  ubogim , 
ale czy kom uś co tego  n ie  czyni m ożna rob ić  w yrzu ty?

Z upełn ie  inaczej p rzed s taw ia  się sp raw a a  u t o 
n o  m j  i AZS-ów. Tu zgadzam  się z p. G arczyńskim . 
W yłam yw anie  się zrzeszeń  sportow ych  akadem iek .ch  
z ogólnej o rg an izac ji za sługu je  n a  po tęp ien ie . N iech 
akadem icy  tw o rzą  sw oje k luby , n iech  nie dopuszczają  
do n ich  kogo nie chcą w puszczać, n iech  zam kną się 
w ew nątrz  sw ojej „k lasy" (n iech  się to  nazyw a klasa!)— 
ale n iech  n ie  zapom inają  o tem , że ja k o  sportow cy 
są  ta c y  sam i dobrzy  ja k  i w szyscy  in " i, że w spo
łeczeń stw ach  now oży tnych  n iem a przyw ilejów  s ta 
now ych (czy też  k lasow ych) i że n a  zew nątrz  k lub  
spo rtow y  ak ad em ick i niczem  się n ie  różni od klubów  
innych  i że p rze to  n a  ty ch  sam ych  p raw ach  pow i
nien  n a leży ć  do o rgan izac ji spo rtow ej k ra jow ej. To, 
że k lu b y  akadem ick ie  m a ją  ez 'onków  o stosunkow '0 
w ysokim  poziom ie in te llek tu a ln y m  (co je s t  regu łą , 
ale n iekon ieczn ie  bez w y ją tk u  t, to  że zw raca ją  szcze
gó lną  uw agę na e ty k ę  spo rtow ą i p rzes trzeg an ie  je j 
zasad  — to  w szystko n ie  może się s tać  ty tu łem , 
do nadaw ania  sobie p ra w  specjalny<h. Tak sam o ja k  
w pań stw ie  dem okratycznem  obyw ate le  m a ją  w szy
scy  g ło s rów ny, bez w zględu n a  sw ą w arto ść  in te 
le k tu a ln ą  ta k  sam o rów ne są  k luby  sportow e 
wobec sieb ie , ja k o  członkow ie k ra jo w y ch  zw iązków  
sportow ych . Skoro  o rg an izac ja  sp o rtu  u zn an a  je s t  
za  konieczną, skoro  k ierow nic tw o  i rep rezen to w an ie  
każdej je g o  gałęz i i ich  kom pleksu  ja k o  całości po
w inno być d la  k ra ju  całego jed n o  — n ie  m ożem y 
dopuścić do je j  rozbicia, do tego, by sp o rt ak ad e
m icki by ł w yodrębniony , gdyż n a  te j sam ej zasadzie , 
ja k  to  s łu szn ie  p rzew idu je  p. G arczyńsk i, może się 
z czasem  w yodrębn ić  sp -rt każdego  zaw odu, czy też  
k ażde j k la sy  społecznej. A w ów czas o rg an izac ja  j e 
dn o lita  sp o rtu , do k tó re j z tak im  tru d em  dążym y — 
rozleci się w kaw ałk i.

P rzyk ładów  z zag ran icy  nie m am y co n a ś lad o 
w ać niew olniczo. A m erykan ie  np o sy s tem a  ycznej 
o rg an izac ji n ie  m ają  po jęc ia , w A nglji w s /e M e  wo
góle form y u s tro ju  społecznego są ta k  zasadniczo  
odrębne od k o n ty n en ta ln y ch , że o w zorow aniu  się n a  
n ich  i pow oływ aniu  się n a  ich  p rzy k ład  n iem a mowy.
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S T A D  J O N N r. 19. (23.)

A incydentu paryskiego z Paddockiem nie należy A wreszcie uchwały międzynarodoiocgo akademic-
brać tak zbytnio do serca, by staw iać sobie za punkt kiego kongresu sportowego nie powinny być dla Cen-
honoru, pokazać, że my potrafimy zrobić to samo. traii Polskich AZS-ów ważniejsze niż statut Polskiego
Wprowadzać zamęt organizacyjny u nas, dlatego tyl- Związku Związków. W przeciwnym bowiem razie
ko, że zrobił to „Paris Universite Club" byłoby dzie- AZS-y ściągną na siebie niemiły przydomek „mię-
cinnadą. dzynarodówki".

T .

Zawody pływackie o mistrzostwo Polski.
D rugie doroczn e zaw ody o m istrzostw o Po lsk i 

urządzane z p o lecen ia  P o lsk iego  Z w iązku P ływ ackie
go przez A Z S . w  K rakow ie, były  m iernikiem  postępu , 
jak ieg o  d ok on ał w c iągu  ostatn iego  i oku nasz sport 
pływ acki. P o stęp  w zakresie  sportow ym  streszcza się 
w now ych rek ord ach  na 100 m. — 1 : 27 zam iast ze-

M 1STR Z O STW A  P O L SK I W PŁYW ANIU.

Inż. L. Sew ery ń sk i (  VKW . W arszaw a) 
R ekordm an  i m istrz P o lsk i n a  100 m.

szłoro czn ego  1 : 45 i na 400 m. — 7 : 0 6  zam iast 7 : 51. 
Je s t  to krok naprzód ogromny, dokonany w w arun
kach wcale  nielepszych niż dotychczasowe. C zasy  
te są  w ciąż s łab e  ale  nie s ą  kom prom itujące W stylu 
p ływ aków  różn ica ogrom ną: na krótki dystans p ły w a
ją  praw ie w szyscy  crawlem . Po d  w zględem  organ iza
cyjnym  natom iast zaw ody niedzielne stanęły  na takim 
poziom ie, że z c a łą  stan o w czością  m ożem y pew ie- 
dz ieć , iż w niczem  nie ustępow ały  one zaw odom  
w krajach  zachodu.

P o stęp  w ykazał się  także  w liczb ie  klubów  i z a 
w odników  startu jących .

*

P ierw szy  dz ień  zaw odów .
(Sob ota , 1 w rześnia, godz. 3 pp .)

D łu gość  b asen u  45 m. 20 cm.
W obec zg łoszon ych  ogó łem  ok oło  100 zaw odni

ków, z czego  np. do 100 m. b y ło  20, przew idyw ano 
kon ieczn ość urządzen ia przedb iegów  i pó łfin ałów , 
gdyż w pływ alni m ożna było  urządzić tylko 5 torów . 
Bardzo w ielu jedn ak  zg ło szon ych  nie zjaw iło  się  
i o b esz ło  się  bez pó łfin a łów . Z  tego  pow odu ci, co 
staw ili się dop iero  w n iedzielę, nie zo sta li d o p u szcze
ni do b iegów . P o d kreślić  tu n ależy  lekcew ażen ie mi
strzostw  przez kluby, które m im o w yraźnych zapow ie
dzi, ludzi swych na czas nie przysła ły  (,,H akoah “ ). 
Je st  rzeczą n aganną np. że Z a jst  z lw ow skiej „P o g o 
n i", jed en  z n ajpow ażn iejsych  kandydatów  do 100 m., 
nie m ógł startow ać, gdyż opóźn ił się, b ę d ąc  źle poin 
form owanym  o godzin ie ro zpoczęcia  przedb iegów . 
Je s t  rów nież pożądan em , by kluby ekw ipow ały  swych 
zaw odników  i ab y  nie doch odziło  do tego , że p ływ ak 
zjaw ia się  bez kostjum u i dom aga się  go od  kom isji 
sędziow skie j.

Wyścig 100 m. styl dowolny. Startu je  13. U rządzono 
3 p rzedb ieg i z w ynikam i:

I. p r z e d b i e g :  1) Inż. L . Sew eryńsk i (W ojsk . 
KI. W iośl. W aroz,) — 1:27*3 (rekord  polsk i); 2) por.
C. W ajcht (A Z S . W arsz.) —  o p ó ł  m etra, j

II. p r z e d b i e g. l )  por. W ł. K uncew icz (W KW . 
W arsz.) 1:29*5; 2) E. Sch oen fe ld  („M ak k ab i" k rak .) !:4 0 .

III. p r z e d b i e g  1) por. K. D obrow olski (W KW . 
W arsz.) 1:44; 2) T . Sem adeni (A Z S . W arsz.) 1:45.

Do finału w chodzi pierw szych  p ięciu .
Wyścig 2 0 0  m. styl. klasycznym na piersiach —  star

tuje 6 — Z przedb ieg i.
I. p r z e d b i e g .  I) St. Feren s (A Z S . K raków ) 

3:45; 2) Z. Lew ick i (A Z S . W arsz.) 3:55.
II. p r z e d b i e g .  l) Sch oen fe ld  („M ak k ab i“ K ra

ków) 3:40; 2) W achtel („ Ju trzen k a" K raków ) 4.00*5,
Plut. L iso w ski (W KW . W.) b y ł drugi, z o sta ł jedn ak  
zdyskw alifikow any z pow odu n iedotk n ięcia brzegu przy 
naw rocie.

Wyścig 4 0 0  m. styl dow. S tartu je  9 — 2 p rzed b ieg i.
I. p r z e d b i e g .  1) D aszyński (A Z S. K raków ) 

8:55*7; 2) Sem adeni (A Z S . W arsz.) 8:56 (o dłoń).
D aszyński w ysuw ał się  na każdej d łu go śc i o 1— 2 

m., Sem adeni do gan iał go  na każdym  naw rocie , który 
ro b ił w olno, ale  dok ładn ie.

II. p r z e d b i e g .  1) Z a jst  Fr. („P o g o ń "  Lw ów ) 
7:06*4 (rekord  p o lsk i); 2) J. Jurkow ski (W KW . W arsz.) 
mistrz Po lsk i na r. 1922 — 7:53*6; 3) Inż. Sew eryński 
(W K W . W arsz.) — 8.06*4.

5 w chodzi do finału.
D rugi dz ień  zaw odów .

(N iedzie la, 2 w rześnia, godz. 3 pp .)
F in ał na 100 m. styl dowolny, n ajw ażn iejszy  punkt 

zaw odów  i ca łego  sezonu p ły w ack iego . S tartu je  3 
z W KW . — Sew eryński, D obrow olsk i, K uncew icz i 1 
z A Z S . W arsz. C. W ajcht.

Sch oen fe ld  w ycofa ł się, o szczęd za jąc  się  do 200 m. 
na p iersiach .
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Nr. 19. (23.) S T A D  J O N

N adzw yczaj em ocjon u jący  ten w yścig prow adzon y  
b y ł w tem pie d o tąd  w P o lsc e  niew idzianem .

Do naw rotu prow adzi W ajcht p rzed  K uncew iczem . 
N ie m a jąc  jedn ak  je sz c ze  d o stateczn ie  opan ow an ego 
craw la nie potrafi on utrzym ać p ro ste j linji, mimo że 
tory w yznaczone były  w idocznem i taśm am i; na jak ie  
20 m. przed  m etą W ajcht w yprzedziw szy K uncew icza 
o w ięcej niż d łu go ść  za je ch a ł m u drogę uniem ożliw ia
ją c  mu dalsze  szybkie pływ anie. K uncew icz p rób o
w ał go w ym inąć jedn ak  bezskuteczn ie. Po drugim 
naw rocie W ajcht w rócił na sw ój tor i w ygrał b ieg  
w  1 : 28*4. T u ż zanim  b y ł Sew eryński, 3-ci K uncew icz. 
D obrow olski w id ząc  przegran ą przerw ał b ieg  o szczę
d z a jąc  swych s ił  do sztafety , przez co strac ił trzecie  
m ie jsce , na które nie liczył.

P o  koniecznej dyskw alifik ac ji W ajch ta w ynik był 
n astęp u jący  :

i ) Inż. L eo n ard  Sew eryńsk i, (W K W . W arsz.) 1:28'6.
2) Por. W ł. K uncew icz (W KW . W arsz.) 1:318.

W yścig pań 100 m. styl dow. o d b ija ł od poprzed- 
n iege  swem  nierów nie słab szem  tem pem  i stylem  jak  
n a  sprint przestarzałym : na p iersiach . S taw ało  5 pań 
(w szystkie  z K rakow a, z czego  3 z A Z S .) Do pierw 
szego  naw rotu p łyn ęły  zupełn ie  równo. Przy końcu 
b iegu  w yciągn ęły  się  bardzo  n ieznacznie, w alka do 
ostatka bardzo  zac ię ta . W brew  przew idyw aniom  w y
grała :

l )  p. O lga  Sch rederów n a („Jutrzenka** K raków )
2:03*4 2) p . J . C zap lick a  (,,C rac o v ia “ ) o p ó ł  dłoni
za n ią 3) p. L . W itkow ska (A Z S . Krak.) k ilka metrów
w tyle.

Wyścig 100 m. nawznak dla panów. S tartu je  5.
Do nawrotu prow adzi H einrich (A Z S . W arsz.) p ły 

n ąc  stylem  grzbietow ym  klasycznym . P o  naw rocie
przechodzi na craw la i d a je  się  w yprzedzić, W ynik 
ostateczny :

l )  Sm olk a Edw ard ( „ C ra c o v ia“ ) 1:44*8 (styl klas. 
nawzn.), 2) J .  Ju rkow ski (W K W . W arsz.) 1:48*6 (styl 
k las. naw zn.), 3) F. Lerner („H ak o ah ", B ie lsk o ) 1:55*6 
(craw l.).

G dyby m eta b y ła  o k ilka m etrów  dalej Jurkow ski 
byłb y  Sm olkę dogonił.

Rozstawny pań 4 X 4 5 '2 0  m. (d łu go ść  basenu). Sty l 
dow olny. S tartu ją  2 o sad y  A Z S . K raków  W ygrywa
1) A Z S. K raków  3:27 5 w sk ład zie  p p . W itrow ska L., 
K rólów na M arja, K rólów na Anna, O torow ska J. ;
2) A Z S . K raków  3:28 6 (pp . Estreicherów na, L u b ień 
ska, D aw idow ska, Popielów na).

F in ał wyścigu panów 2 0 0  m. styl klasyczny na pier
siach. Startu je  4. Z w y cięża  po ostrej w alce 1) Schoen- 
fe ld  (M akkab i— K raków ) w 3.38*4 ( r e k o r d  p o l s k i ) ,
2) Ferens (A Z S . K raków ) 3:42*7.

T rzec ie  m ie jsce  z a ją ł  Lew icki: (A Z S . W arsz.) zo 
s ta ł jedn ak zdyskw alifikow any z pow odu dotkn ięcia 
muru przy naw rocie tylko je d n ą  ręką. G dyby  W ach- 
tel, który w szed ł do f(nału w łaściw ie przypadkow o, 
b y ł skoń czył b ieg , m iałby  mimo bardzo  złego  czasu 
trzecie  m ie jsce  w m istrzostw ie, w ob ec  dyskw alifikacji 
L ew ick iego .

F in ał wyścigu panów 4 0 0  m. Styl dowolny, o nagrodę
b. Prez. Min, prof. Now aka. Startu je  4.

O d  startu do m ety prow adzi bezkonkurencyjny 
Z a jst. Jurkow ski ma 2. m ie jsce  pew ne. W chodzący do 
finału  Sew eryński w ycofa ł się. W alka b y ła  tylko o trze
cie m ie jsce  m iędzy  D aszyńskim  i Sem adenim . D aszyń
ski jed n ak  b ę d ąc  w lep sze j niż p op rzed n iego  dnia 
kondycji, w yp rzedza odrazu w sp ółzaw odn ik a i Sem a- 
deni po  6-ciu naw rotach b ieg  przeryw a, o szczęd za jąc  
swych sił do sztafety . W ynik w ięc był:

1) Z a jst  (P ogoń  Lwów) 7:21*8, (cza s gorszy  niż 
p o p rzed n iego  dnia), 2) Jurkow ski (W KW . W arsz.) 8:11,
3) D aszyński (A Z S . K raków ) 8:41*4.

Wyścig pań 4 0 0  m. styl dowolny. S tartu ją  2 w sp ó ł
zaw odniczki, wygryw a z trudem : 1) E streicherów na
(A Z S . K raków ) 9:13 5 ( r e k o r d  p o l s k i ) ,  2) P o p ie 
lów na ( A / S .  K raków ) 9:25*6.

N ajb ard zie j em oc jon u jącą  była sz tafe ta  panów

4 X 45*20  m . (d łu go ść  toru) o puhar w ędrow ny b. Pre 
z e sa  m inistrów  gen. S iko rsk iego . S tartu je  5 osad : A Z S  
W arszaw a, M akkabi — Kraków , Ju trzenka — Kraków  
W KW . — W arsz. i C racovia.

N ajbardziej zac iek ła  w alka b y ła  w p ierw szej zm ia 
nie m iędzy K uncew iczem  (W K W .) a W ajchtem  (A Z S .] 
W ajcht zm ęczony po  skokach  d a je  się  p o b ić  o 1 m 
W następnych  zm ianach W KW . m ający  czterech  zna 
kom itych pływ aków , par excellence sprinterów , je st  już 
b ez  konkurencji. Po drugiej zm ian ie A Z S . przez Hein 
richa trzym a je szcze  drugie m ie jsce , już przy trzeciej 
w yprzedzają go Ju trzenka i M akkabi. G dy  inż. Sew e
ryński— Nr. 4 z WKW . b ył już na po łow ie  toru, ru szał 
za  nim dop iero  doskon ały  Sch oen fe ld  z M akkabi, za 
nim Ju trzenka i ostatn ia rusza C racovia, której d o sk o 
nały czw arty numer Sieńkow ski, p łynący  dość  czystym  
craw lem , w yprzedza Sem adeniego .

Tym  sp oso b em  wynik b ył n astępu jący :
1) W KW .— W arsz. 2:21*2 (rekord  basen u) w  sk ła 

dzie: por. K uncew icz, por. D obrow olski, mjr. Szando- 
rowf?ki, inż. Sew eryński; 2) Ju trzen ka— Kraków . (Rit-

M 1STR Z O STW A  P O L SK I W PŁYW AN IU .

Fr. Z a js t  („P o g o ń “  Lw ów ) rek ord m an  i m istrz  
P o lsk i n a  400 m.

term an Zygm unt, R itterm an Ju lju sz , W achtel, Z in s)
3) M akkab i— Kraków : (So ld in ger, B illig , K lein, Sćhoen- 
feld ); 4) C racov ia ; 5) A Z S. Warsz.

P o za  konkursem  Z ajst  p rób ow ał p o b ić  rekord 
po lsk i na 100 m. o siąg n ą ł jedn ak  tylko 1:32.

W yniki skoków , które odby ły  się m iędzy b iegam i 
były  n astęp u jące :

Panowie: S tartu je  5.
I) Sw iszczow ski A dam  (A ZS- K raków ) punktów  

10,58, 2) W ajcht Cz. (A Z S . W arsz ) 9,70, 3) F og ie l Z. 
(M akkabi W arSz.) 9,17.
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S T A D J O N (Nr. 19. 23.)

Bez m ie jsc  Sieńkow ski (C raco v ia ) i cztern asto
letni D anziger (H akoah — B ie lsko). W szyscy sk aczą  p ra
wie że jedn akow o, nie w ybił się  sp e c ja ln ie  żaden. 
E insenbett z w arszaw skiej P o lon ji, m istrz na r. 1922, 
je st  bezw zględnie lepszy  od nich w szystkich , szk o d a  
tylko że n ie zjaw ił się, b ę d ąc  zgłoszonym . W ajcht je st  
bez treningu i bez szkoły. Ma jedn ak  ogrom ne zd o l
n ości: m iękkość i e legan cję  w  skoku. T o  sam o da się 
pow iedzieć o Sw iszczow skim , który m iał atut w ielki: 
znał d osk on ale  skoczn ię, n ied o sk o n ałą  i ro b ią cą  n ie
raz zam iejscow ym  n iespodziank i. Fog ie l, m aterja ł bar
dzo dobry, sprężysty , tylko je szcze  „n iew ykończony". 
Sieńkow ski m a też przy szłość ; p ó ł  śrób y  zrob ił bez 
zarzutu, p o d c zas  gdy  w szyscy  inni robili tylko ćwierć. 
S a lto  w tył W ajchta było  najlepszym  ze w szystkich  
skoków . M alutki D anziger m a je szcze  duże braki, 
w zbudzał jed n ak  podziw  sw ą odw agą. P o sia d a  z a 
czątki szk o ły  n iem ieck iej. W ogóle poziom  d o ść  niski.

Skoki pań:
1) p. E streicherów na (A Z S . K raków ) punktów  

10,55. 2) p. Frydm anów na („M ak k ab i“ W arsz.) pun
któw  9,25. 3) p. P o ręb sk a  (A Z S . K rak.) punktów  8,78.

Bez m ie jsc a  p. Sp irów na („M ak k ab i“ W arsz.). Panie 
m im o łatw ego  program u sk aczą  słab o .

Ja k  w idać z pow yższego  n ajlep ie j p rzedstaw ia się 
w kategorji panów  W KW . W arsz., drugie m ie jsce  — 
A /-S . Kraków . W śród pań A Z S. K raków  bezkonku- 
rencji. W ogólnej k lasy fikac ji w ięc m ożna uw ażać za 
n a j l e p s z y  k l u b  p ł y w a c k i  w P o l s c e  A Z S  
w K r a k o w i e .

Z  m iast pierw szy je st  Kraków . N ic w tern n iem a 
dziw nego. K to p o sia d a  taki basen , m oże trenow ać. S ta
now cze jed n ak  zw ycięstw a w arszaw iaków  w niektórych 
w yścigach : przy p isać  należy ich doskon ałym  w rodzo
nym w arunkom , gdyż o racjonalnym  trainingu w p o 
zbaw ionej pływ alni W arszaw ie, n iem a m owy. K raków  
górow ał natom iast stylem ; tutaj w szyscy  sprinterzy, na
wet piętn asto letn i ch łopcy, p ły w ają  cravlem . K raków  
też, zw łaszcza je g o  kluby, p o s ia d a ją c e  m łody  narybek 
(„M ak k ab i" , „Ju trzen k a” , ,,C raco v ia“ ) m a ją  p rzed  so b ą  
przyszłość .

Z punktu w idzen ia po stęp u  techniki p ły w ack ie j, 
wyniki ostatnich zaw odów  m ogły  m ieó w pływ , p ow iedz- 
my... dem oralizu jący .

W ygrywali zaw odnicy p ły w ający  starem i stylam i, 
albo w ręcz bez stylu. B ili innych siłą . Jed n ak  nie w ąt
pię , że je st  to ostatni rok, w którym bez stylu m ożna 
w ygrać w pływ aniu. N a przyszły  rok, gdy  niew ątpliw ie 
se tk ę  rob ić  b ę d ą  niżej 1 :20— 1:15 w ygrać b ęd zie  m o
żna tylko crawlem .

Je s t  dziwnem  napozór, że ze zw ycięzców  praw ie 
żaden  nie był uczniem  Van Sch e lle ’a. D a się  to łatw o 
w ytłum aczyć tern, że stylu przysw ojon ego  od znakom i
tego  m istrza n asi craw lerzy d o tąd  nie opanow ali, a przy- 
tem zm iana stylu zaw sze sp row adza czasow e obn iże
nie wyników. W tym okresie  przejściow ym  zn ajd u ją 
się  w łaśnie  uczniow ie V an  S c h e lle ’a.

P o  zaw odach  tych m am y ostateczne zestaw ienie 
sił i m ożna scharakteryzow ać n iektóre indyw idualności 
p ływ ack ie :

Franciszek Z ajsł ( „ P o g o ń ")  je st  n iew ątpliw ie n aj
lepszym  pływ akiem  średnio i długodystansow ym  w P o l
sce , zd ała  o d b iega jący m  od reszty  „k la sy " . P ływ a sty 
lem  przestarzałym , ale  nadzw yczaj popraw nym  over- 
arraem  (angielsk im ). Ma lat 20 i znakom ite warunki; 
miękkość ruchów przy dużej sile, znakom ite serce  i p łu ca. 
G dyby  w ysłać  go co roku na 2 —  3 m iesięcy  zagra
nicę i nauczyć trudgen-craw Fa, m ógłby  on po 2 — 3 
latach  o siąg n ąć  k lasę  eu ro pe jsk ą.

R ów nież pływ akiem  z B ożej ła sk i je st  por. Czesław  
Wajcht (A Z S  W arsz.), który jedn ak  nie trenując n ale
życie i p row adząc  n ieodpow iedn i tryb życia, m arnuje 
sw e w ielk ie zd oln ości. M a on ogrom ny dar opanow y
w ania stylu, m iękkość ruchów  i budow ę n ad a jąc ą  się  
św ietnie do prucia w ody. C raw lem  p ływ a b ardzo  p o 
praw n ie j i rekord po lsk i n a 100 m. n iew ątpliw ie n ie
długo do n iego  b ędzie  n ależał. G dyby potren ow ał c o 

kolw iek i w ytrzym ał 400 m. niżej 7 minut —  m oże je 
szcze  w tym roku.

Je st  on pływ akiem  a 1 1 r o u n d : sprinterem , stay- 
ererem  i świetnym  skoczkiem . Szk od a  tylko, że się  de
nerw uje i schodzi zaw sze z toru, co kosztow ało go już 
utratę m istrzostw a Arm ji i m istrzostw a Po lsk i. Pow i
nien p ły n ąc  oczy otw ierać.

C iekaw em i n iezm iernie z punktu w idzen ia teorji 
sportu  p ły w ack iego  są  zw ycięstw a inż. Leonarda Sewe- 
ryńskiego, który mimo b lisk o  40 lat wieku, niewzorow e- 
go trainingu i sto so w an ia  sw o istego  zgo ła  sty lu  b ije  
w szystkich  m łodych  craw lerów . Płynie on czem ś nie- 
określonem : ręce jak b y  „p o  kozack u ” , nogi ro b ią  no
życe. Je s t  on nadzw yczaj silny i m a jąc  m ały  ciężar ga
tunkowy c ia ła  p łyn ie praw ie wynurzony. P o sia d a  ruchy 
n ied oskon ałe  technicznie, ale  bardzo m i ę k k i e ,  choć 
energiczne. T o  d a je  mu szybkość. Z upełn ie  pod obni 
do n iego są  por. Kuncewicz, i por. Dobrowolski, ostatni 
słab szy  zn aczn ie  w tym roku niż daw niej. Czwarty 
z m istrzow skiej sztafety  mjr. W. Szandorowski p o siad a  
też w arunki n iepo spo lite , które za stęp u ją  mu brak  tre
ningu.

M łodziutki Ernest Schoenfeld z krakow skiej „M akka- 
b i“ m a przy szłość  p rzed  sob ą . Suchy, szczupły, a le  b ar
dzo m uskularny, przy świetnym  trainingu i ładnym  stylu 
słusznie zd oby ł m istrzostw o.

N ajładn ie j ze w szystkich  p ływ a p iętn asto letn i Ju-

M 1STR Z O STW A  P O L SK I W PŁYW A N IU .

M istrzo w ska sz ta fe ta  4 X 5 0  y. — WKW . W arszaw a  
O d lew e j: Sew ery ń sk i, K u n cew icz, Szan d o ro w sk i,

D obrow olsk i.

lek Rittermann z „Ju trzen k i” tylko n ieco za  w olno. Ma 
craw la praw ie bez zarzutu i trenuje bez przerw y. Już 
w roku przyszłym , gdy rozw inie się  i nab ierze s ił  b ę 
dzie jednym  z p ierw szych  kandydatów  do setki.

Ferens ( a Z S .  K raków ) dzięki swym w arunkom bu
dow y i stylow i je st  b oda j n ajlep szy m  pływ akiem  na 
p iersiach  w P o lsce . Przegran ą do Sch o en fe ld a  m ożna 
w ytłóm aczyć przejściow ym  spadk iem  formy. Jak o  craw- 
ler je st  bardzie j groźny i szk od a, że w stylu dow olnym  
nie startuje. Pow inien zarzucić w ioślarstw o, w którem  
nie b ły szczy , a które nie po zw ala  mu w yzbyć się  sztyw 
n ości ruchów .

Lewicki (A 7 S . W arsz.) je st  pow ażnym  w sp ółzaw od
nikiem  w stylu klasycznym , m a styl dobry, m iękkość 
ruchów  i m ały  ciężar gatunkow y, a to dużo znaczy. 
Z nać na nim brak trainingu. D ystans 200 m. je s t  d la 
niego bezw zględnie za m ały. O dpow iednim  w yścigiem  
d la n iego je st  5 kim , lub w ięcej.

Jerzy Jurkowski (W K W .) m arnuje sw o je zdoln ości, 
ro zp rasza jąc  je  na inne sporty  (w ioślarstw o i żeglar-

14 —
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stw o) n ie  tre n u ją c  d o sta teczn ie . P o w in ie n  też  p rz e jść  
do  tru d g en -c raw la . U traco n e  lau ry  p o w in n y  go o trzeź 
w ić  i p o b u d z ić  do  p racy . O d  roku  zesz łeg o  n ie ty lk o  
n ie  p o su n ą ł się  n ic  n ap rzó d , a le  n aw et co fn ą ł. A w o
b e c  żyw io łow ego  rozw oju  n aszego  sp o rtu , s tan ie  w m ie j
scu  je s t ró w n o zn aczn e  z p rzeg ry w an iem . N iew ątp liw ie  
w  p rzyszłym  ro k u  b ę d z ie  on  znow u groźnym  w sp ó łz a 
w o d n ik iem  d la  Z ajsta .

M ło d v  Sieńkowski z „C rac o v ii“ m a  p rzyszłość . T re 
n u je  b a rd zo  p iln ie  i p ły w a  craw lem  b a rd zo  dobrze . 
J e s t  św ie tnym  m ate rja łe m  na  sk oczka.

St. Daszyński (A Z S . K raków ) p o w in ien  się  z d e c y 
d o w ać  jak im  sty lem  p ły w ać. Z n ać  n a  nim  b ra k  tra in ingu

Z  p a ń  styl k lasyczny , n a jła d n ie jszy , n iem al bez  
zarzu tu  m a p. Irena Popielównat k tó ra  u s tę p u je  p . Est- 
reicherównie w  sile  i tren in g u . Z e  sp rin te re k  p rzy sz ło ść  
m a p. Lola Lubieńska, k tó ra  w  zaw o d ach  p rzy sz ło ro cz 
nych  sto so w ać  b ę d z ie  już  c raw la . P . E s tre ich e ró w n a  
je s t  n a jb a rd z ie j w azech stro n n a , gdyż n a  100 m. uch o d zi 
ró w n ież  za  n a jle p szą . W szyscy  p ły w acy  p o w in n i n a u 
czyć się  n aw ro tów . C iekaw em  jes t, że k rak o w iacy  tre 
n u jąc y  s ta le  w  b a se n ie  ro b ią  je  gorzej o d  n iek tó ry ch  
w arszaw iaków , n ie  m ający ch  n a  W iśle m ożności ich  
ćw iczen ia . W id ać  s tą d , że n aw ró t do o p an  w an ia  jes t 
ła tw y , trze b a  ty lk o  w ied z ieć , ja k  go ro b ić . Z a js t gdyby  
śm ia ł z aw racać  ja k o  tak o , m ia łb y  n a  400 m. czas 
lep szy  o jak ie  8 X 3  sek ., t. zn. p rzesz ło  20 sek.!

A k a d e m i c k i e m u  Z w i ą z k o w i  S p o r t o 
w e m u  w K r a k o w i e  n a leży  się  najw yższe  uzn an ie  
za  w zorow e u rz ąd z en ie  m istrzostw . O rg an izac ji z aw o 
dó w  n ie  p o tra filib y śm y  z ro b ić  n a jm n ie jszeg o  zarzutu. 
K lub te n  raz je szcze  d o w ió d ł, że  p o d  w zg lędem  o rga

n izacy jnym  sto i w  P o lsc e  n a  p ierw szem  m iejscu . S zcze
g ó ln ie  n a le ży  w yróżn iś p ra cę  n iezm o rd o w an eg o  p. 
Stanisława Fachera, k tó ry  trzy m ał w  ręk u  n ici ca łe j o r
gan izac ji, p . E. B aszkoffa , mjr. Linnemannat d z ierżaw cy  
m ie jsk ie j p ły w a ln i p. JVeissa i c a łeg o  zas tęp u  cz ło n k ó w  
w szystk ich  sekcji A Z S-u. T am  w  K rak o w ie  p rzy  im 
p re za ch  teg o  ro d za ju  p ra cu je  n ie  je d n a  oso b a , jak  
u  nas, lecz  k ilk ad z iesią t.

Z azn aczy ć  na leży , że  w  ca ły ch  zaw o d ach  n ie  b y ło  
ani jed n e g o  p ro tes tu , co p rzy p isać  n a leży  n ie ty lk o  
p o czu c iu  sp o rto w em u  k lubów , ale  i sp raw n o śc i kom isji 
sędz io w sk ie j, k tó ra  n ie  p rz eo c zy ła  ani jed n e g o  u ch y 
b ien ia . Z ad a n ie  u ła tw ia ła  d o sk o n a ła  p ły w a ln ia , k tó ra  
p o w in n a  b y ć  ty lk o  ro zsze rzo n a  do  50 m. P u b liczn o śc i 
b y ło  o k o ło  1500 o sób , t. zn. m axim um  teg o  co m og ło  
się zm ieścić . G dy b y  z n a jd o w a ły  się tam  try b u n y , p ły 
w an ie  w K rakow ie  b y ło b y  już sp o rtem  d ochodow ym . 
T o ry  b y ły  o zn aczo n e  taśm am i, ch o rąg iew kam i i w iel- 
k iem i n u m eram i, p rzy  każdym  sęd z ia  n a  p o d w yższen iu . 
D łu g o ść  każdego to ru  w ym ierzona  co do cen ty m etra . 
N ad  b asen em  p o w ie w ał w ielk i sz tan d a r z O rłem  B iałym .

Na zak o ń czen ie  zaw o d ó w  o d b y ła  się  k o lac ja  w g oś
cinnym  lo k a lu  o d d z ia łu  w io śla rsk ieg o  „ S o k o ła" , na  
k tó rej p rzem aw ia ł im ien iem  A Z S-u p re ze s  teg o  k lubu 
i w ice -p rezes P Z P . p rof. dr. W. G o e te l, oraz im ien iem  
P Z P . jeg o  d e le g a t i sę d z ia  g łów ny prof. W ittig  i inż. 
Sew eryńsk i.

Z aw o d y  n ied z ie ln e  tym  w szystk im , k tó rzy  p ra cu ją  
ok o ło  rozw oju  sp o rtu  p ły w ack ieg o  p rzy n io s ły  g łęb o k ie  
z ad o w o le n ie  i ra d o sc  z teg o , że n a reszc ie  p ły w an ie  
w  P o lsc e  s ta n ę ło  na g ru n c ie  spo rto w y m , że n a reszc ie  
ruszyliśm y z m artw eg o  p u n k tu  i k roczym y n ap rzó d .

O G Ó L N A  K L A S Y F I K A C J A .

(I miejsce— 3, II— 2, III— 1).
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S T A D J O N  Nr. 19. (23).

L W Ó W .

D nia  21. i 22. a ie rp n ia  b. r. o d b y ły  się  zaw ody  
lek k o -a tle ty czn e , a dn ia  23. s ie rp n ia  zaw o d y  w  p ię c io 
b o ju  żo łn ie rsk im  1-szej i 2-giej k lasy  o m istrzostw o
O K . VI.

W ynik i z aw o d ó w  następujące*.
Pięciobój lekko-atletyczny. 1) kpr. R agan  (5. p a p .)  

2080.99 p k t., 2) kpt. M uller (bao n . san. VI.) 2008.43 p k t.,
3) po r. R o sp o n d  (4 9 -pp .) 1789 pk t. Z aw o d n ik ó w  23.

Bieg 100 m 1) po r. B orzem ski (19. p p .) 12*4 s., 
2) kan. C zarn eck i (5. p a p .)  13 s. Z aw o d n ik ó w  21.

Bieg 8 0 0  m i 1) p p r. S tan u lew icz  (40. p p .)  2:13*3, 
2) szer. S a ło  (19. pp .) 2:14, 3) p p r. Saw ka (48. p p .) 
2:18. Z aw o d n ik ó w  12.

Bieg 1500 m.: 1) p p r. S tan u lew icz  (40. pp .) 4:34,
2) st. szer. S a ło  (19. p p .)  4:39*7, 3) st. szer. C hom en- 
to w sk i (49. p p .)  4:56. Z aw o d n ik ó w  15. P p r. S tan u le 
w icz  o k aza ł tak  w b ieg u  na 800 m . jak  i n a  1500 m. 
p ię k n ą  form ę i styl.

Bieg na przełaj 4 0 0 0  m.’. 1) st. szer. S a ło  (19. p p .) 
13:28*5, 2) szer. Ż arsk i (40. p p .) 13:29*3, 3) szer. W la 
z ło  (40. p p .)  13:44*7. Z aw o d n ik ó w  7.

Bieg rozstawny 4  X  4 0 0  m: 1) d rużyna  49. pp .
(p o r. K asz te lan , por. K ozłow sk i, p o r. S ok o ło w sk i, sierż. 
S to k ło sa ) 3:59'2, 2) d rużyna 29. p p . 4:14*3, 3) d rużyna 
54. P P . 4:16*7.

M IS T R Z O S T W A  PŁY W A C K IE W .P.

O d  lew ej: st. szer. T e n n e n b a u m , p o r. K u n cew icz ,
st. sze r. B loch , p o r. Z ię b iń sk i, p lt. L isow sk i, k p r. 

R o n d lew sk i

Bieg z płotkami 110 m.'. 1) kpr. T arczyńsk i (5. p a p .)  
21 * 1 s*» 2) po r. B orzem ski (19. pp .) Z aw o d n ik ó w  7.

R zu t dyskiem oburącz. 1) po r. K irch n er (6. p sp .) 
33*20 m. -j- 27*29 m. — 60*49 m., 2) p o r. Ł uck i (48 pp .) 
32*95 m. -(- 26*38 m. =  59*33 m., 3) p o r. S zopińsk i (11. 
p a p .)  29*55 m. -j- 24*55 m. =  54*10 m. Z aw o d n ik ó w  9.

Pchnięcie kulą oburącz- 1) po r. Ł u ck i (48. pp .) 
11*9 m. -f- 9 1 9  =  21 09 m., 2) po r. K irch n er (6. p . sap .) 
10*39 m. -f~ 9 19 m. =  19.48 m., 3) p lu t. C y buch  (36. p p .)  
9*43 m. -f- 7*55 m. =  16*98 m. Z aw o d n ik ó w  1 1.

R zu t oszczepem oburącz: 1) por. K irch n er (6. p . sap .) 
39*47 -\- 20 55 =  60*02 m., 2) kpr. Z em an ek  (5. p ap ). 
36*07 m. -j- 21*40 m. =  57*47 m. Z aw o d n ik ó w  8.

Skok o) wyż z rozbiegiem: 1) p o r. Ł u ck i (48. p p .)
159 cm., 2) p o r. K irch n er (6. p. sap .) 155 cm., 3) por. 
B orzem ski (19. p p .)  149 cm. Z aw o d n ik ó w  13.

Skok w dal z  rozbiegiem: 1) p o r. B orzem ski (19. p p .) 
570 cm ., 2) p o r. Ł u ck i (48. p p .) 567 cm ., 3) p o r. R o s
p o n d  (49. p p  ) 533 cm . Z aw o d n ik ó w  9.

Skok o tyczce: 1) chor. S try ła  (19. p p .) 2*62 m.,
2) p o r. K irch n er (6. p . sap .) 2*52 cm ., 3) po r. Ł u ck i 
(48. p p .) 2*22 m. Z aw o d n ik ó w  5.

Przeciąganie liną: W  trzec ie j k o le jc e  zw ycięża  d ru 
żyna [9. pp . w n a s tęp u jąc y m  sk ład z ie : kpr. N ow akow 
ski, szer. Saw ka, sz. D om ireck i, sz. Szyja, sz. G ło śn ick i, 
sz. H o ro d e jczu k , sz. W aryszk iew icz.

Pięciobój żołnierski I. klasy: 1) p lu t. zaw . C y buch
(26. p p .)  6 p k t., 2) sierż. S tę p ie ń  (26. p p .) 10 pk t.
S ta r to w a ło  4

Pięciobój żołnierski II. klasy: 1) szer. Saw ka (19. pp .)
10 p k t., 2) kpr. K rup ick i (19. p p .)  12 pk t. S ta r to 
w a ło  5. o.

K R A K Ó W .

W  dn iu  św ię ta  Ż o łn ie rza  P o lsk ieg o  15. s ie rp n ia  
b. r. o d b y ły  się  n a  bo i*ku  sp o rto w em  2. p. lo tn . w  Ra- 
k o w icach  p o d  K rakow em  zaw o d y  sp o rto w e  o m is trzo 
stw o p u łk u , do  k tó ry ch  s ta n ę ło  68. zaw odn ików .

W ynik i b y ły  n a s tęp u jąc e :
Bieg 100 m. 10 zaw. 1) po r. W o jc iech o w sk i 12 s.» 

2) po r. K urow ski, 3) c. m. w o jsk . M arczew ski.
Bieg 400 m. 7 zaw . 1) c. m. w ojsk . M arczew ski 

1:05, 2) sze reg . D z iuback i 1:08.
Bieg 8 0 0  m. 6 zaw. 1) st. szer. B uliński 2:38, 2) 

szer. K irsch  2:39.
Bieg na przełaj 3 5 0 0  m. 4 zaw . 1) c. m. w. M ar

czew ski 11:55, 2) szer. K o b a lań sk i 12:10, 3) st. szereg . 
R og  M ichał.

Skok w wyż. 7 zaw . 1) po r. W o jc iech o w sk i 145 cm . 
2) sierż. C zab a ra  141 cm., 3) p lu t. S tan co  140 cm.

Skok w dal. 12 zaw . 1) p lu t. S tan co  525 cm. 2) po r. 
W o jc iech o w sk i 505 cm ., 3) szer. G aras iń sk i 500 cm.

R zu t dyskiem. 5 zaw . 1) sierż. C zab ara  25*90 m., 
 ̂2) szer. G aras iń sk i 24*90 m.

R zu t kulą. 6 zaw . 1) p lu t. S ta n co  9*48 m ., 2) szer. 
G aras iń sk i 9*45 m.

R zu t oszczepem. 4 zaw . 1) ch or. W ó jto w sk i 32*60 m. 
(p o za  k o nkursem  36 m .), 2) sierż. C zab ara  29*60 m.

W szyscy  w yżej w y m ien ien i zw ycięzcy  o trzym ali 
z rąk  D -cy p u łk u  p ięk n e  n a g ro d y  oraz  dy p lo m y  sp o rto w e .

*

W  d n iu  św ię ta  Ż o łn ie rz a  P o lsk ie g o  t. j. 15. s ie rp 
n ia  br. o d b y ły  się  na  to rze  p rz esz k ó d  12. p p . w  W ad o w i
cach , p o d  p ro te k to ra te m  D -cy k o rpusu  p . G en . dyw. 
C zik la  Jó ze fa  ll-g ie  d o ro c zn e  zaw o d y  b ieg u  sz tu rm o 
w ego  400 m. o m is trzo stw o  k o rp u su  n a  1923 r.

Do b ieg u  s ta n ę ło  14 re p re z en tac y jn y ch  ze sp o łó w  
p u łk o w y ch  po  4. z aw o d n ik ó w  z n a s tęp u jąc y c h  o d d z ia 
łów : D O K . V.: 1. 2. 3. 4. p sp ., 11. 12. 16. 20. 73. 75. 
p p ., 1. p. w. kol., 1. p ag ., 5. p a c . i 23. p ap .

P ie rw sze  m ie jsc e  o s ią g n ą ł z e sp ó ł 12. pp . w czasie  
2:38 w  sk ład z ie : kpr. S z lac h e tk a , st. szer. K u łaga, W oł- 
kow sk i, szer. S te fan iczu k .

D rugie  m ie jsce  — z e sp ó ł 11. p p . w  czasie  2:52*2 
w  sk ład z ie : st. szer. W erem ek , Jaszczyk , szer. M ałecki 
i D anieluk .

T rze c ie  m ie jsce  — z e sp ó ł 5. p ac . w  czasie  3:04*6.
Jak o  n as tęp n y  p u n k t p ro g ram u  zaw o d ó w  o d b y ła  

się  p o k azo w a  lak c ja  g im nastyk i d la  grup silnych , w zo 
row o p rz e p ro w a d z o n a  p rzez  p o r. K aczm arczy k a  ref. 
w ych. fiz. 12. p p .

Z aw o d y  zak o ń c zy ł m ecz  12. p p . z d rużyną  
k o m b in o w an ą  z zaw odn ików , p rz y n o szą c  zw y cięstw o  
d ru ży n ie  12. p p . 2 : 1 .  S ęd z io w ał kp t. K raus z 12. pp .
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PR Z E M Y ŚL .

D nia  19. i 20. s ie rp n ia  b . r. o d b y ły  się  na  stad jo - 
n ie  O K . w  P rzem y ślu  zaw o d y  sp o rto w e  O K . X .

O sią g n ię to  n a s tę p u ją c e  w yniki:

Pięciobój żołnierski• 1) szer. W asiu k  (17. p p .)  19. pkt., 
2) szer. B urdzy (38. p p  ) 19. p k t., 3) szer. M ie lczarek  
(4. pp . L e g )  19 pk t.

M arsz 2 0  kim. ze strzelaniem. P ie rw sze  m ie jsce  za
j ą ł  z e sp ó ł 38. p p . k o ń c zą c  m arsz  w 2 godz. 38 m. — 
w sk ład z ie : p o r . D z iad eck i, kp r. G rab o w sk i, szer. D o
b rzań sk i, szer. G rab o w sk i.

Bieg szturmowy. P ie rw sze  m ie jsce  z a ję ła  drużyna 
17. p p . — w  sk ład z ie : kpr. W o szczyna, st. szer. W o- 
lan iuk . szer. S zn iadyck i i szer. K a p p e l, —■ k o ń cząc  b ieg  
w  2-ch m. 31 ‘2 s.

Bieg rozstawny. 1) d rużyna  4. p p . L eg . (sierż. Sw i- 
tlak , sierż. S iem on iak , p lu t. B artosik , p lu t. K ap łań sk i) 
4:04*7, 2) d rużyna 38. p p . 4:07*2.

Bieg 100 m. 1) po r. B oehm  (1 7. p p .)  w  czasie  1 1 *4 s., 
2) p o r. L ib e l (2. p p . L eg,), 3) p lu t. B arto s ik  (4. pp . L eg.)

Bieg 800 m. 1) por. W aw szczak  (38. p p  ) 2:11, 
2) s trzel. O k a l Jack o  (2. p sp .)  2:16 3, 3) szer. G e b le r  
(4. p p . L eg.) 2:20.

Bieg 1500 m.-ś 1) szer. O k a l Jack o  (2. p sp .) 4:51*2, 
2) szer. R em ski (39. p p .)  4:53*3, 3) szer. (2. p. W .Ł .) 
4:57.

Bieg na przełaj 4 0 0 0  m. 1) por. W aw szczak  (38. 
p p .)  14:49*2,^2) szer. S po iny  (3. p p . L eg .) 15:03, 3) szer. 
H ille r (38. p p .)  15:47*6.

Bieg z płotkami 110 m. 1) p p r. F o lw arczn y  (2. p sp .) 
20*8 s., 2) po r. W aw szczak  (28. p p .) 21*4 s.

Skok w dal. 1) p o r. K ran n en w ette r  (24. p ap .) 597 
cm ., 2) po r. E ibel (2. pp . L eg .) 585 cm., 3) p o r. Boehm  
(l 7. p p  ) 581 cm.

Skok w wyż. I) po r. K ra n n en w e tte r  (24. p a p )  151 
cm ., 2) p o r . U h acz  (3. pp . L eg.l 145 cm ., 3) szer. M iel
cza rek  (4. p p . L eg .) 140 cm .

R zut dyskiem. 1) kpr. K rysiak  (2. pp . L eg .) 28*10 m., 
2) p lu t. D unajsk i (38. p p .) 27*80 m ., 3) szer. G ro c h o 
w in a  (38. p p .)  27*44 m.

R zu t oszczepem. 3) szer. F ro n czak  (22. p p . L eg.) 
40*21 m., 2) p lu t. D unajsk i (38. p p .) 38*94 m., 3) st. 
strz . L eć  (6. p sp .)  35 60 m.

Skok o tyczce. 1) por. W aw szczak  (38. p p .) 2*49 m., 
2) kpr. Janusz  (38. p p .) 2*35 m.

Pchnięcie kulą. 1) szer. G ro ch o w in a  (38. p p .) 9*35 m.,
2) st. sierż. P a tr ja k  (2. p sp .) 9*05 m., 3) sie rż . W ró b el 
(2. p sp .)  8*94 m.

M istrzostw o w  p iłc e  nożnej n a  ro k  1923. u zyskała  
d rużyna  2. p . W .Ł .

Z Ł O C Z Ó W .

D nia  19. VIII. o d b y ły  się  n a  to rze  p rz esz k ó d  52. 
pp . w  Z ło c zo w ie  zaw o d y  drużyn  p u łk o w y ch  w b ieg u  
szturm ow ym  400 m. o m is trzo stw o  O K .V l.

W yniki:
1) d rużyna  51. pp . — 3:09; 2) d rużyna 19. pp . — 

3:24*5; 3) d rużyna  49. pp . — 5:33.
S k ła d  d rużyny  51. pp . b y ł n a s tęp u jący : kpr.

Z io m b e r  B., szer. P en k a lsk i K., szer. W izn er K., 
szer. W eso ło w sk i J.

D rużyna p o w y ższa  w eźm ie  w  tym  sk ła d z ie  u d z ia ł 
w zaw o d ach  o b w o d o w y ch  w  K rakow ie  (w a lczą  O K .V .
O K . V  . i O K . X .).

G R U D Z I Ą D Z .

W stę p n e  zaw o d y  k o n n e  OK. VIII. O d  d n ia  I I . — 
15. IX. b.r. o d b ę d ą  się  w G ru d z iąd zu  zozgryw ki w s tę p 
n e  zaw o d ó w  k o n n y ch  (z w y łączen iem  C en tra ln e j Szkoły  
K aw alerji i O b o zu  S zk o ln eg o  A rty e rji) , jak  n a s tęp u je :

Nr. 19. (23.)

W  dniu  l i .  IX. b . r. (w to rek ) u jeż d ża n ie  k o n ia , 
w ła d a n ie  b ro n ią  b ia łą  i p a ln ą .

12. IX. (śro d a ) k o n k u rs  h ip p iczn y .
13. IX . (czw artek ) w y trzy m ało ść  k on ia , b ieg  dy 

stansow y, b ieg  n a  p rze ła j.
14. IX. (p ią te k )  p rzerw a .
15. IX. (so b o ta )  s te e p le  chase.
U dział: 16. p. uł., 18. p . u ł., 8. p . strz. kon.. 16. p a p . 

15. p a p ., 4. p a p ., 8. p ac . i 8. D yon . T a b . w y staw ią  do 
zaw o d ó w  po  jed n e j g rup ie, z ło żo n e j z 3. o fice ró w  i 3. 
k o n i.

S k ład  p e rso n a ln y  jury: G en .-b ryg . K asp rzy ck i p re 
zes jury , p łk . A d am ow icz , p łk . B rzoza-B rzezina, p łk . 
Szt.-G en. K o c iu b a , p łk . Ż ak ie j, p p łk . Szt.-G en . M och
n ack i, p p łk . S ch aefer.

B R Z E Ś Ć  n /B U G lE M .

Z aw o d y  OK. IX. ro z e g ra n e  d n ia  25. i 26. b. tri. 
w B rześc iu  n a d  B ugiem .

Po m im o  o g łaszan ia  zaw odów  w  p ra s ie  m ie jscow ej 
i m im o śliczn ej p o g o d y , lu d n o ść  cyw ilna  w y k aza ła  zu 
p e łn y  b rak  za in te re so w an ia  się  zaw odam i.

W yniki m im o w ad liw ie  u rz ąd z o n e j b eżn i i sk oczn i 
o s iąg n ię to  w cale  n iez łe , w  n iek tó ry ch  p u n k tac h  n aw et 
d o b re . O rg an izac ja  zaw o d ó w  p o z o s taw ia ła  n ie je d n o  
do życzen ia , m im o w id o czn eg o  n a k ła d u  p ra c y  ze  s tro 
ny re fe re n ta  sp o rto w eg o  O K . kp t. M achnow sk iego .

W y n i k i :

Pięciobój lekko-atletyczny: 1) kpr. S trze lczy k  (30. pp .)
1089*6 p k t., 2) p lu t. S tach o w iak  (30. p p .)  1046*5 pk t.,
3) kpr. K uźm iński (79. ppO 961*7 p k t. Z aw o d n ik ó w  6.

Pięciobój żołnierski: | )  kp t. P az d ersk i (34. pp .) 7 pk t., 
2) st. sierż. W eso ło w sk i (84. p p .)  8 p k t. Z a w o d n i
ków  6. 1. k lasa. '

Bieg 100 m.: I) p o r. P e lc  (35. p p .) 12 s., 2) p o r.
T y m a  (82. p p .), 3) st. sierż. C zu p ra to w sk i (22. p p ).
Z aw o d n ik ó w  14.

R zut oszczepem: 1) m jr. S taw arz  (78. p p .)  44*11 m.
2) kp t. F i8c h e r (22. pp .) 40*90 m ., 3) p p r. S te fań sk i
(79. p p .)  39 20 m. Z aw o d n ik ó w  10.

Skok w dal: 1) kp t. F isc h e r (22. p p  ) 588 cm ., 2)
por. P e lc  (35. p p .) 548 cm., 3) sierż. Ż ukow sk i (9. p. sap .) 
543 cm . Z a w o d n ik ó w  18.

Rzut dyskiem: 1) p p r. S te fańsk i (79. p p .)  31*65 m.,
2) bom b. K raw czyńsk i (30. p a p .)  28 '68 m., 3) m jr. S ta 
w arz (78. p p .) 27*57 cm. Z aw o d n ik ó w  12.

Skok w wyż: 1) po r. Z em an e k  (83. p p .) 156 cm .,
2) sierż. F a rb isz  (82. p p .) 156 cm ., 3) por. R om anow 
ski (tł3. pp .) 151 cm. Z aw o d n ik ó w  14.

Bieg 800 m.: 1) kpr. S trze lczy k  (30. p p .)  2:17*4,
2) p lu t. S tach o w iak  (30. p p .), 3) st. sierż. C zu p ra to w 
ski (22. p p  )

Bieg 110 m. z  płotkami: 1) p p r. B arczak  (80. p p .)
20*8 s., 2) p o r. Z em an ek  (83. pp.)» 3) szer. Ż u rek  
(79. pp .) Z a w o d n ik ó w  6.

Pchnięcie kulą: 1) szer. B enko (79. p p .) 9*93 m.,
2) bom b. K raw czyńsk i (30. p a p .)  9*57 m., 3) p p r. S te 
fański (79. pp .) 9 30 m. Z aw o d n ik ó w  11.

Bieg 1500 m.: 1) kpr. S trze lczy k  (30. p a p .)  4:50,
2) p lu t. S tach o w iak  (30. p a p .) , 3) szer. A ugustyn iak  
(79. p p .) Z aw o d n ik ó w  9.

Skok o tyczce: 1) por. Z em an e k  (83. p p .)  2 '9! m.,
2) p p r. S k rzyd lew sk i (79. p p .) 2'81 m., 3) p o r. T ym a 
(82. p p .)  2'71 m. Z aw o d n ik ó w  10.

Bieg 500 0  m.: 1) szer. D ach  (80. p p .)  17:38, 2)
sierż. C ylke (79. p p .), 3) szer. S troz  (79. p p .) Z a w o d 
n ików  12.

Bieg rozstawny 4  X 4 0 0  m.: D rużyna 79. pp . (szer. 
Ż u rek , szer. S tachursk i, szer. A ugustyn iak , szer. M oj- 
kow ski) w  czasie  4:20.

S T A D  J O N
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S T A D J O N Nr. 19. (23.)

Marsz 2 0  kim. ze strzelaniem na 2 0 0  m.: o d b y ł się 
d n ia  28. ub. m. Z w y cięży ła  d rużyna 83. pp . z K o b ry - 
n ia. C zas 3:08*20. S k ład  drużyny: p o r. B ortnow ski. 
sierż. P aw ło w sk i, szer. K an o n icz  i szer. Nun.

Z azn aczy ć  tu  n a leży , że  kpr. S trzelczyk  z 30. p a p . 
o s ią g a jąc  w b ieg u  na  800 m tr. czas 2:17*4 p o b ił  rek o rd  
arm ji, w y n o szący  2:20*8. Kob.

9 D y u). Źandarmerji — M akkabi 4 : 0  ( 0 : 0 ) .  25. VIII. 
Z aw o d y  tow arzy sk ie  Sędzia  k p t. C ech ak .

*
9. D y w. Źandarmerji — 10. D y w. Żandarm. (Przemyśl) 

0 : 8  ( 0 : 4 ) .  26, VIII. G ra  tow . B ezw zg lędna  w yż
szość  gości z rzem yśla . Je s t to  p ie rw sza  d rużyna 
z M ało p o lsk i, k tó ra  g o śc iła  w  B rześciu  n a d  Bugiem .

Kob.

P I Ł K A  N O Ż N A .
L W O W .

Polska — R um unja 1 :1  (1 :1 ) .

2.1 Z aw o d y  m ię d z y p ań s tw o w e . I tym  ra ze m  
n a p a d  P o lsk i, m im o b e z sp rz e c z n e j p rz e w a g i c a łe j  
d ru ży n y , z a w ió d ł  p o k ła d a n e  w n im  n a d z ie je . J e d y n ą  
b ra m k ę  d la  P o lsk i z d o b y ł W . K u c h a r . N a jlep szy m i 
z p o lsk ie j d ru ży n y  by li J . L o th  w b ra m c e  o ra z  G in- 
te l ,  F ry c  i C ik o w sk i z  o b ro n y  i p o m o cy . R e sz ta  z a 
w io d ła . Z e s p ó ł  ru m u ń sk i g r a ł  z  w ie lk ą  a m b ic ją  
i sz c zę śc ie m . Z aw o d o m  p rz y g lą d a ły  się  o lb rzy m ie  
tłu m y  p u b lic z n o śc i S to su n e k  ro g ó w  4 : 1 d la  P o lsk i.

S zczeg ó ło w e  sp raw o zd an ie  p o d am y  w  n astęp n y m  
num erze. abc.

W A R SZ A W A .
Legja — Warszawianka 3 : 2  ( 2 : 0 )

2. )X. Z aw o d y  tow arzysk ie . W arszaw ianka  b ez  
D o m ańsk iego  i O rd o n a , L eg ja  z rezerw ow ym  Bukow ym  
i K nap ik iem . P rzez  cały  c iąg  gry w y b ija  się  p ew n a  
przew ag a  L egji, k tó ra  a tak u je  s ta le  i n ieb e zp ie cz n ie . 
W arszaw ianka  o w ie le  lep sza  tec h n iczn ie , u leg a  in ic ja 
tyw ie p rzec iw n ik a , od  czasu  do  czasu  ty lk o  z ag raża ją , 
jeg o  b ram ce. W o g ó le  w W arszaw ian ce  zaznacza  się  
w y b itn y  sp a d e k  form y, p rzy tem  p o d d a je  się  ona ła tw o  
d ep res ji w y w o łan ej chw ilow em  n iep o w o d zen iem .

L eg ja  w o s ta tn ich  czasach  zn aczn ie  się  p o p ra w iła . 
Jak k o lw iek  n ie  je s t bez  b łęd ó w , to  je d n a k ż e  w idzim y 
w  n ie j sze reg  ko rzy stn y ch  zm ian, w ró żący ch  L egji sze 
reg  d a lszych  zw ycięstw  w  sezo n ie  o becnym . Z  p o je 
d y n czych  linji te j drużyny n a  czo ło  w  da lszym  ciągu  
w y b ija  się  b ram k arz  i o b ro n a ; p o m o c  defen zy w n ie  d o 
bra , n ie  um ie jeszcze  n a leży c ie  w sp ó łd z ia łać  z n a p a 
dem ; ten  o s ta tn i jak k o lw iek  lep ie j już  zgrany  n ie  jes t 
b e z  zarzutu . K raw uś zn aczn ie  się  p o g o rszy ł, K raso w 
ski za ciężk i n a  środku . M ie lech  zn a laz ł na  p raw em  
sk rzyd le  w ła śc iw e  so b ie  m ie jsce  i tam  rzeczyw iście  
w ykazuje  sw o je  w alo ry .

W  W arszaw ian ce  n ie  d o p isy w a ła  o b ro n a , w  k tó rej 
Suchorzew ski g ra  co raz  s ła b ie j o raz  n a p ad , w  k tórym  
jed y n ie  obaj łą c z n ic y  w y k azu ją  dużo życia; p o m o c  
tw ard a  w  grze, za s ła b a  je d n a k  fizyczn ie . B ram karz 
n a o g ó ł zad o w ala ł. S zen ajch  o k azu je  się  lepszym  w  o b ro 
nie  niż w n ap ad z ie .

D w ie b ram ki zdo b y w a L eg ja  w  p ierw szej p o ło w ie  
gry. ze  s trza łó w  S o b o lty  i K rasow skiego . W tym  cza
sie  p rz ep ro w a d z a  liczne  a tak i, n ie  w yk o rzy stu je  jed n a k  
sze reg u  ko rzy stn y ch  sy tuacji. P o  p rzerw ie  W arszaw ian 
ka p rzestaw iw szy  n iek tó ry ch  g raczy , g ra  b a rd z ie j p ro 
d uk tyw nie  i z dw ó ch  p ięk n y c h  p rz eb o jó w  G ach e ta  
i Z w ie rza  uzyskuje  dw ie  b ram ki. G ra  te ra z  b a rd z ie j

się  w yrów nuje , p ro w a d zo n a  je s t  jed n a k  za  o stro , n a 
w et b ru ta ln ie . W  jed n e j z akcji so low ych  u d a je  się 
w reszc ie  K rasow sk iem u  zd o b y ć  trz e c ią  b ram k ę  d la  L e 
gji, co o s ta te cz n ie  zad e cy d o w a ło  o w yniku  zaw odów . 
P rz e b ie g  zaw o d ó w  in te resu jący .

R ogów  5:3 d la  W arszaw iank i. Z aw o d y  p ro w a d z ił 
b. d o b rz e  p. J. G rabow sk i.

Warszawianka (jun.) — Legja (jun.) 2 : 2.
M ło d a  d rużyna  L egji w ykazu je  co raz  w iększy  p o 

s tęp  w  tech n iczn em  o p an o w an iu  gry. abc.
W I L N O .

M akkabi — B O SO . (B iałystok) 6 :  1 (3 :1 ) .  P ew n e  
zw ycięstw o  M akkabi n a d  d ru ży n ą  b ia ło s to c k ą , k tó ra  
p o s ia d a  s ła b y  b ieg  i s ta rt do p iłk i i na o b cy ch  b o 
isk ach  gra  s ła b ie j,  n iż u s ieb ie . M akkabi m ia ła  p rzez  
ca ły  czas gry o g ro m n ą  p rzew ag ę  i te c h n ik ą  g ó ro w ała  
zn aczn ie  n a d  gośćm i.

1. pp. Leg. —  Olsza (Kraków) 3 : 2  ( 2 :1 ) .  Z aw o d y  
pow y ższe  n a le ża ły  do  b a rd zo  in te resu jący ch . S p o tk a ły  
się  ze sp o ły  o m nie j w ięce j rów nej sile  z p e w n ą  p rz e 
w agą  tec h n icz n ą  drużyny  k rak ow sk iej. N a jlep szą  czę 
śc ią  u O lszy  b y ła  p o m o c  i b ram k arz , w  1-ym p p  Leg. 
a tak  i p raw y  o b ro ń c a  L aso ta . G ra  b y ła  ca ły  czas b a r
dzo żyw a, lecz co k o lw iek  za ostra . W  p ierw szym  
k w ad ran s ie  z d o b y ł 1. p p . L eg . 2 b a rd zo  ła d n e  bram ki 
(M akow ski i K raw czyk). P o d  k o n iec  p ierw szej p o ło - 
w y gry z rew an żo w ała  się  O lsza  (D użniak) je d n ą  b ram kę. 
Do pau zy  2 : 1 d la  m ie jscow ych . P o  pau zie  w yrów nuje  
D użn iak  w sk u tek  b łę d u  b ram k arza  1. p., L u b erd y . 
Z w y c ięstw o  z a p e w n ił 1-mu p u łk o w i gó rn y  s trza ł 
W ró b la , b a rd zo  tru d n y  do  o b rony .

S ęd z io w ał kp t. D ro th lef.
Olsza —  M akkaLi 7 : 0  ( 5 : 0 ) .  K o lo sa ln a  p rzew ag a  

O lszy  zarów no  p rz ed , jak  i p o  p au zie . G ra  O lszy  s ta ła  
n a  b a rd zo  w ysokim  poziom ie.

Olsza (Kraków) — W K S. 8 :  1 (2 :  1). T rze c i z rzęd u  
na g ru n c ie  w ileńsk im  m ecz ro z eg ra ła  O lsza  n a d p ro 
g ram ow o z W K S-em , k tó ry  w y s tą p ił w  s łab szm  n ieco  
n iż  zw ykle  sk ła d z ie . D rużyna k rak o w sk a  g ó ro w a ła  za
rów no tec h n icz n ie , jak  i tak ty czn ie  n a d  w ojskow ym i 
i b ez  zb y tn ieg o  w ysiłku  p o k o n a ła  ich  w  sto su n k u  8 : 1 .  
Do tak  zn aczn e j p o rażk i W K S-u p rzy czy n ił się  n iem ało  
b a rd zo  s ła b y  b ram k arz . R óżn ica  p oziom u gry obu d ru 
żyn w y s tą p iła  w każdym  raz ie  b a rd zo  jask raw o .

Tek.
LU BLIN .

Polonja (W arszawa) — W K S. Lublin 6 : 1  (2 :1 ).
1 .IX. Z aw o d y  o m istrzostw o  w sch o d n ie j P o lsk i. 

W y bitna  p rzew ag a  d rużyny  sto łec zn e j, k tó ra  m og ła  
o d n ieść  jeszcze  zn aczn ie jsze  zw y cięstw o , g d y b y  n ie  
zm ęczen ie  d ro g ą  W KS. L u b lin  je d y n ą  sw ą bram kę 
u zyska ł z rzu tu  k a rnego ,

CUKIERNIA M. A. WĘGIERKIEWICZ
Boduena 5. Telefon 47-55

R E N D E Z- V O U S
warszawskiego świata sportowego.
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P o g o ń ■■■■ 5:1 13:0 8:0
6:1

3 3 — — 26:1 6 W arta ■■■■ 4:2 1:1 7:0 3 2 1 — 12:3 5

P o lo n ia 1:5 ■■■■ 4:0 6:6 4 3 — i 17:6 6 W isła 2:4 ■■■■ 6:1 3:2 3 2 — i 11:7 4

L au d a 0:13 0:4 ■■■■ 3:0 3 1 — 2 3:17 2 Ł K S. 1;1 1:6

■ ■ 
■ ■ 3:2 3 1 1 i 5:9 3

W K SL. 0:8 0:6 0:3 H  ■ ■ 4 — — 4 1:20 — Iskra 0:7 2:3 2:3 ■■■■ 3 — — 3 4:13

L E K K A  A T L E T Y K A .
D alszy  c ią g  m istrzostw  P olsk i n a  r. 1923 z o s ta ł 

ro z ło żo n y , jak  n a s tęp u je : d z ie s ięc io b ó j, m ara to n , ch ó d  
10 kim . i cross - cou n try  zo rg an izu je  W arsz . O Z L A ., 
zaś p ięc io b ó j —  L w ow ski O Z L A . (?)

12 rek ord ów  p o lsk ich  p o s ta w io n o  na  teg o ro czn y ch  
m is trzo stw ach .

T erm iny za w o d ó w  m ięd zyk lu b ow ych  w W arsza- 
w ie  p rz e d s ta w ia ją  się  jak  n astęp u je:

8. i 9. IX. — zaw o d y  „ O rła  B ia łe g o 4* i „ C h a llen g e  
C u p “ (100, 400, 1500, w da l, w w yż, ku la) z u d z ia łem  
le k k o a tle tó w  R acin g  C lub  d e  F ran ce  (P aryż).

22. i 23. IX. — zaw o d y  A Z S . ze  w sp ó łu d z ia łem  
le k k o a tle tó w  M A FC . (B udapeszt).

30. IX. — zaw o d y  KS. „W arszaw ian k a44 oraz  d z ień  
b ieg ó w  ro zstaw n y ch .

7. X. —  zaw o d y  KS. „ P o lo n ja 44.
KS. P en ta tlon  (P o zn ań ) u rząd za  dn. 7.X. zaw ody  

m ięd zy k lu b o w e. S podziew any  je s t  u d z ia ł lek k o a tle tó w  
z c a łe j P o lsk i.

KS. P ogoń  (L w ów ) o rg an izu je  je szcze  w  r. b ież. 
zaw o d y  o g ó ln o p o lsk ie .

P Z L A .'s ta ra  się  o u rzeczy w is tn ien ie  p ro je k tu  zo r
gan izo w an ia  m eczu  P o lsk a  — E sto n ja  i W ęg ry  (P ro 
w incja).

P rojektow an y m ecz  W arszaw a — G d a ń sk  n ie  d o j
dzie  do  skutku.

M istrzostw a Arm ji n a  r. 1923. o d b y w ać  się b ę d ą  
od  21—24 b. m. w W arszaw ie.

Z aw od y  W arszaw a — L w ów  m ają  się  o d b y ć  n a  
w iosnę  r. 1924.

M iędzynarodow e zaw od y  m a u rząd z ić  na w io sn ę  
1924. W ileńsk i O Z L A ., z u d z ia łem  E stończyków , Ł o- 
ty szów  i L itw inów .

W szech p o lsk ie  zaw ody o d b ę d ą  się  d n ia  8. i 9. 
b. m. w  T o ru n iu , u rz ąd z o n e  p rzez  tam t. T. G. „ S o k o 
ł a 44. S p o d z iew ać  się  n a le ży  n iez ły ch  w yników .

D nia 22. i 23. b. m. u rz ąd z a  A Z S. — W arszaw a 
zaw o d y , n a  k tó re  o b ieca li p rzy b y ć  w ęg ierscy  le k k o 
a tlec i zg ru p o w an i w  ak ad em ick im  k lu b ie  M A FC . (B u
d ap esz t) .

K rak ó w . W  dn. 26.VIII. ro zeg ran o  m ecz w  b ieg u  
rozstaw nym  1 0 X  ' 00 m. C raco v ia  — M akkabi, w ygrany 
p rzez  osad ę  p ie rw sze j w  czasie  2 :I5 ‘2.

R ek o rd  p o lsk i n a leży  do P o lo n ji 2:05.
O urządzen ie  p ięc io b o ju  o m istrzostw o  Polsk i 

s ta ra ją  się  p o d o b n o  P e n ta tlo n  i P o g o ń  ( L w ó w ) .

W KS. L eg ja  p rz ep ro w a d z a  o b e cn ie  reo rg an izac ję

sw ej sek c ji lek k o a tle ty czn e j p o d  k ierunk iem  kpt. 
K urle tty .

K luby  w a rsz a w sk ie  p o w in n y  od  czasu  do  czasu  
u rząd zać  m ecze  m ięd zy k lu b o w e. S p o tk a n ia  n p . A Z S .— 
P o lo n ia  b y ły b y  b. c iekaw e.

O lim piada a k ad em ick a  p ań stw  b a łty c k ic h  o d b ę 
dzie  się  dn. 15. i 16. b. m. w  R ew lu. A ZS. p o jed z ie  
p ra w d o p o d o b n ie  b ez  W eissa  i C h e łm ick ieg o , k tórzy  
u d a ją  się do  R um unji.

*

M ecz W ide — Nurmi. D nia  24 s ie rp n ia  w sta d jo n ie  
sz tokho lm sk im  ro zeg ran o  przy ogrom nym  n ap ły w ie  
p u b liczn o śc i sen sacy jn y  m ecz  n a  p rz es trz en i 1 m ili 
ang. (1609 m tr.) p o m ięd zy  m istrzem  św ia ta  i w ie lo 
kro tnym  re k o rd z is tą , fin lan d czy k iem  N urm i a w sp an ia le  
z ap o w iad a jący m  się, d w u d z ies to le tn im  szw ed em , W id e . 
T a b e la  p o ró w n aw cza  d o ty ch czaso w y ch  w yników  o b y 
dw u tych  a tle tó w  p rz ed sta w ia  się  n a s tę p u ją c o :

Nurm i W id e
800 m. 1:56-3 —

1500 ,. 3 :5 5 6 3 56-7
2000 „ 5:26 5:28
3000 „ 8:28'5 8 :3 0 4
5000 „ 14:35-3 14:44-1

10000 „ 30 40-2 —
W yniki p rzem aw ia ły  w ięc  na korzyść  f in lan d czy k a . 

W id e  jed n a k  jeszcze  p rz ed  k ilk u  m iesiącam i (k o n iec  
czerw ca),, k ied y  Numi n ie  b y ł w  fo rm ie , p o s ta n o w ił 
w yzw ać fin lan d czy k a  n a  m ecz. Nurm i z g o d z ił się  i d a 
w no o czek iw an e  sp o tk a n ie  o d b y ło  się d n . 2 6 . V  1 . rb . 
O baj zaw o d n icy  w zięli o d ra za  zaw ro tn e  tem p o . B ar
dziej ru ty n o w an y  Nurm i p o s ta n o w ił p ro w ad z ić . T em p o  
b y ło  tak  ostre , iż już  p o  k ilo m etrze  w id ać  b y ło , iż 
o g ó lny  faw ory t W id e  m usi p rzeg rać . N a 3 0 0  m tr. p rz e d  
m etą  fin lan d czy k  z a c z ą ł się  o d d a la ć  i ro z p o c z ą ł finish. 
W m ięd zy czasie  sęd z io w ie  w zięli czas n a  1 5 0 0  m tr.

I^urmi u stan o w ił 2 rek o rd y  św ia to w e  1500 m tr. — 
3:53 (daw ny  re k o rd  — 3:54 7 — Z an d e r)  i 1609 m t r .— 
4:10*4 (d aw n . 4:12*2 —  T ab e r) . W ide  p rz e b ie g ł 1500 
m. w  3:54*2 a 1 m ilę ang. w  4:13*5. D o  m ety  d o sz e d ł 
z u p e łn ie  w yczerpany . R utyna N urm i’ego w z ię ła  górę. 
P o d o b n o  w  n a jb liższy ch  ty g o d n iach  obaj ci b ieg acze  
m a ją  się  sp o tk a ć  w b ieg u  n a  p rzes trzen i 3 i 5 kim .

D i.
Z aw od y Francja  — S zw ecja  o d b ę d ą  się  dn ia  

9. w rześn ia .
Carr, austra lijczyk , je d e n  z n a jlep szy ch  sp rin te ró w  

św ia tow ych , m a w ystęp o w ać  o b e cn ie  w  b a rw ach  p r a 
skiej Sparty.

P e te r  (R um unja), o ile  n ap raw d ę  o s ią g n ą ł czasy  
na  100 m i 2 0 0  m. 1 0 * 6  i 2 1 * 4 ,  to  n a leży  do n a jle p 
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szych sp rin te ró w  św ia ta  i zw ycięstw o jeg o  na  m ięd zy 
n a ro d o w y ch  zaw o d ach  w  T em esv ar (dn . 16 bm .) jes t 
n iew ątp liw em .

H a n tw a rg h  tren u je  te raz  le k k o a tle tó w  e s to ń sk ich .
V ilen  (F in lan d ja )  i K lu m b erg  (E sto n ja )  są  n a jp o 

w ażniejszym i k an d y d atam i d o  d z ie s ięc io b o ju  n a  O lim - 
p jad ę  p a ry sk ą ,

O STA T N IE WYNIKI ZAGRANICZNE.

P ary ż . 6 0  m. —  R o usseau  6*8 s.J 100  m. —  Hir- 
lim ann  10‘8; 15 0 0  m. i 5  klm. — D u q u esn e  4:1 0 i 16 00 4; 
oszczep — D eg lan d  51*60 m.; pięciobój — 1) D egland , 
2) Sem pe; łyczka  — V asseu r 3.82 m.

Z a w o d y  o d b y te  w  K o tk a  (F in lan d ja ) d a ły  wyniki: 
100 i 200 m. —  C arr 10*6 s. i 22*6 s.; 100 mtr.— V ilen  
11*1 s.; 110 m. z pł. — V ilen  15*7 s.; 1500 m. — V ilen  
4:15 i 800  m. — V ilen  1:58*1; 3  kim. — W id e  8:32; 
2 0  kim. —  K o leh m ein en  1:07:54*9.

B u d a p esz t. 4 0 0  m. — K urunczy 49*7; 8 0 0  m. — 
Fixl 2:01; 110 m. z pł. — W eilh eim  15*83; 3 0 0  m. —
K urunczy  35*5 s.

J e n a  (N iem cy). 1/0  m. z płotkami — T ro ssb a ch  
15*2 s.; w dal —  S ch u m ach er 709 cm.; 100  mtr. — 
Ehm s 10*8.

Z ag rzeb . 100 m. — P e z p a r  11 s.; 2 0 0  m. — R ei-
sch e r 23*2 s ; 4 0 0  m. K oić  52*4 s.; 8 0 0  i 1500 m. —
F rieb e  2:03 i 4:07; 4  X  100  — H ask  45*2 s.; w wyż 
i 110 m. z  płotkami — Ja n d e ra  178 cm. i 16 s.; w dal— 
S p ah ic  652 cm.; tyczka  — L inka  3*23 cm.; dysk — D on- 
b roz i 38 59 m.; oszczep i pięciobój —  T uransky  47*85 m. 
i 2630 pk t.

P ra g a . 100 m. —  S w o b o d a  11*2 s.; w wyż i 110
m. — Ja n d e ra  181 cm . i 16*2 s.; 4 0 0  m. —  K areł
52*8 800  m. — A m iste r 2:06*4; 1500 m. — N iedo-
b ity  4:27*2; 5  k im .  — K ucharsk i 16:42*6; £u/a, dysk,
tyczka  — lvo 13 06 m., 39*15 m. i 3*64 m.; w dal—W y
k u p ił 644 cm.; oszczep — P asch  49*58 m.

L ondyn . 100 y. i 220 y. — M athew m ann 10*1 s. 
i 22 s.; 4 4 0  y. — B utler 50 s.; 8 8 0  y. — S ta lla rd  1:55*6;
/ mila i 3  mile —  W eb b e r  4:28*8 i 14:52*6: rzut mło
tem — N okes 53*54 m.

P a ry ż . 100 m. — G avois 1 I s.; w dal — W ilhem
4*13 m ; w wyż —  G o u lto u x  180 cm.; 800  m . — Gu-
illb a n d  1:59.

M is trz o stw a  d u ń sk ie . N iek tó re  w yniki ty ch  m is t
rzo s tw  o d b y ty ch  w  K o p en h ad ze  b y ły  n a s tęp u jąc e : 
100 m. —  S o v en sen  10 9; 2 0 0  m. — R am sb y  22*7;
8 0 0  m. —  H o y e r 1:59; 5  kim. — R assm usen  15:37;
Maraton — R o se  2:41:52; 110 m. z płotkami —  T h o rse n  
15*5; tyczka  —  P e te rsen  3 85 m.; 4 \ 1 0 0  — AlF. 43.8#

M istrz o s tw a  e s to ń sk ie . R e w e l—T alliu n . 100 m. — 
K esk ill 11*7; 2 0 0  m. —  P e rev ers in  23*7; 4 0 0  m. — 
Jan w a ld  53*7; 8 0 0  m. — W illem so n  2.36; 1500 m. — 
K am  4:19*8; 5  kim. — L arson  16:52; 110 m. z płotk. — 
N eum ann  17*9; 4 0 0  m. z płotk. —  W eiss 61*9; kula
i młot — T am m er 14*47 m. i 35*37 m; oszczep, dysk, 
w dal i w wyż — K lu m b erg  56*00 m , 41*10 m ., 709 cm. 
i 176 cm.; trójskok — R oss 12*65 m,; tyczka  — E ver 
3*53 m.; 60 mtr. dla pań — E in s te in  8*8 s.

M is trzo s tw a  f in la n d z k ie . H e ls in g fo rs . 100 i 2 0 0  m .—* 
HarO 11*1 s. i 22*6 s.; 110 m. i 4 0 0  m. z  płotk. — V ilen  
15*7 i 57*2; 8 0 0  m. i 5  kltn. —  N urm i 1:56*3 i 15:11*8; 
w wyż i w dal —  T u u n lo s 1*80 m. i 710 cm.; kula 
i oszczep — H o m ao  13*58 m. i 60*75 m.; tyczka  —
N ik lan d e r 3*50 m.

M istrz o stw a  h isz p a ń sk ie . 100, 2 0 0  i 4 0 0  m.— Ne- 
to l 11*8 s., 24 s. i 53 6 s.; 8 0 0  i 1500 m .— P ona 2:05*4 
i 4:22; 110 m. z pł, — M on tier 17 s.; w wyż*— E losequ i 
170 cm.; w dal i trójskok — A rtish  652 cm. i 12*85 m.; 
tyczka  —  E nci 3*36 m.; dysk — C o d esp u i 39*29 m.; 
oszczep — Ja re la t  41*10 m.

M ecz N u rm i — W id e — B a ck m an n  n a  5 k im . W  dn. 
26.VIII w  S to k h o lm ie  n a s tą p iła  d ru g a  p ró b a  b ic ia  re 
k ordów . I tu  Nurm i p o k a z a ł p o n o w n ie  sw ą p rzew ag ę  ^

n a d  tak im i n aw et b ieg aczam i jak  w ym ien ien i szw edzi. 
T em p o  fin lan d czy k a  b y ło  tak  ostre , że o ba j p rz ec i
w n icy  usta li, p rzy czem  B ackm ann  p rzeg ry w a  b ieg
0 300 m tr. R ek o rd u  n a  5 kim . Nurm i n ie  p o b ił.  C zas 
N urm i’ego 14:39*9, W ide*go 14:54*6. Z a to  n a  3 m ile  
(4827 m .) Nurm i p o b ił  o fic ja ln y  re k o rd  z ro k u  1903 
(S ch ru b b  14:17*6), o s ią g a jąc  14:11*2. N a jlep szy  jed n a k  
w ynik  N urm iego w ynosi 14:08*4. W ide  p rzy b y w a drugi 
(3 m ile  ang. — 14:24*9), B ackm ann  zaś trzec i w  zu
p e łn o śc i w yczerpany .

F ra n c ja  sp o tk a  się  d n ia  8. i 9. bm . ze  Szw ecją , 
a  w  n a s tęp n y c h  ty g o d n iach  z F in lan d ją .

PRZED W YJAZDEM NASZEJ REPREZENTACJI 
LEKKO-ATLETYCZNEJ DO RUMUNJI.

R ilm uński zw iązek  lek k o -a tle ty c z n y  o rg an izu je  dn ia  
16 b. m. w  T im iso a r’ze (T em esv a r)  m ięd zy n aro d o w e  
zaw o d y  z u d z ia łem  czechów , ju g o sław ia n  i po lak ó w . 
P rz y b y c ie  w ęgrów  i a u s trjak ó w  — w ą tp liw e . P Z L A  
p o s ta n o w ił w y słać  n a  p ow yższe  zaw o d y  13 n aszych  
„ n a jle p sz y c h " . O b sa d a  p rz ed s ta w ia  się  n a s tęp u jąc o :

100 m tr. — S o śn ick i, S zenajch ; 200 m. — R d th ert, 
W eiss; 400 m. — R o th ert, W eiss; 800 m. — K uchar, K a 
wa; 1500 m. — K aw a, K o strzew sk i; 5 kim . —■ K ostrzew - 
ski, K osick i; 110 m. z p ło tk a m i —  C h e łm ick i, P rugar, 
K uchar; 400 m. z p ło tk a m i — K uchar, P rugar; ku la  — 
B aran  II, Szyd łow sk i; dysk  — B aran 11, S zy d ło w sk i; 
o szczep  — S zy d ło w sk i, C h e łm ick i; m ło t —  S zyd łow sk i, 
B aran  11; skok  w  dal — S o śn ick i, K o n o p a ck i, K uchar; 
s z ta fe ta  4 X  100 — S zen a jch , W eiss, R o th ert, Sośn ick i; 
sz ta fe ta  100- f - 2 0 0 -|~ 4 0 0 - | - 800 — S zen ajch , W eiss , R o 
th e rt, Kawa.

R azem  z n a sz ą  re p re z e n ta c ją  u d a d z ą  się  z ramie* 
n ia  P / L A  p p . B. K ow alew sk i (p rez e s) , J. G eb e th n e r-  
kpt. S ko tn ick i, kp t. K u rle tto  i tre n e r  B aquet. P rzy  w y
b o rz e  zaw o d n ik ó w  k ie ro w ał się  P Z L A  w yn ikam i o s ta 
tn ic h  m istrzostw . W y b ó r n iez ły , ty lk o  p rzy  K o n o p a c 
kim  i P ru g a rze  p o staw ilib y śm y  zn ak  p y tan ia  z w ykrzy
kn ik iem  jak o  w yraz zdziw ien ia . M ógłby  p o je c h a ć  D ą
b row sk i i G illew sk i, ch o c iażb y  z u szczerb k iem  liczb y  
re p re z e n ta n tó w  P Z L A ., k tó ra  w  sto su n k u  do  w arto śc i 
z aw o d ó w  i liczb y  p o lsk ich  z aw o d n ik ó w  je s t  n ieco  za 
w ie lk a , a jak o  reze rw a  (o ile  tak a  b ę d z ie ): Z iffe r, 
P ią tk o w sk i, C ybu lsk i, K arczew sk i.

Sam e zaw o d y , b u d z ą  w ie lk ie  z a in te re so w an ie , choć  
tru d n o  om aw iać  dzisia j szan se  n asze j re p re z e n ta c ji. 
W  każdym  razie  n ie  trz e b a  się  z b y t o p ty m isty czn ie  
n a  n ie  z ap a try w ać , b y  n ie  p o w tó rz y ła  się  lek c ja  jak ą  
o trzym aliśm y  ro k  tem u  p o d c za s  m is trzo stw  s ło w ia ń 
sk ich  (P rag a , s ie rp ień  1922). N asze  zd ec y d o w a n ie  trz e 
c ie  (t. j. o s ta tn ie )  m ie jsce , ja k ie  tam  za ję liśm y , p o w in 
no  w y w o łać  dziś trzeźw e zap a try w an ie  i sp o w o d o 
w ać d ro b iazg o w y  w y b ó r a tle tó w  w  teg o  ro d z a ju  wy
p ad k ach . T ryum fów  od  n asze j e lity  sp o rto w e j n ie  
w ym agam y, gdyż w iem y, że  w ie le  jeszcze  tak ic h  sp o t
kań  (E sto n ja , Paryż , a  w  r. ub . P rag a), m usi m ieć  m ie j
sce , b y  p o s ią ść  w  m ałe j p rzy n a jm n ie j m ie rze  n iez b ęd n ą  
na O lim p ja d ę  ru tynę. Jak  już  zaznaczy liśm y , szans n a 
szych  zaw o d n ik ó w  om aw iać n ie  będ z iem y , p o z o s ta je  
nam  ty lk o  życzyć e k sp e d y c ji p o w o d z en ia  w c iężk ich  
w a lk ach . N iech  p o ty k a ją  się  z a m b ic ją  i W yzyskają 
z u p e łn ie  sw o je  u m ie ję tn o śc i n a b y te  tren in g iem , a z w y
n ik ó w  c a łe  p o lsk ie  sp o łe cz eń s tw o  b ę d z ie  rad e . O p in ja  
p u b lic z n a  liczy  się  z m ożliw em i su k cesam i w b ie g a c h  
k ró tk ich , 110 m. z p ło tk a m i, w  ro zstaw n y ch , w  dysku
1 o szczep ie . S ąd z im y  jed n a k , iż p ó jd z ie  tru d n ie j, n iż 
w ie lu  p rzy puszcza. Dż.
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MISTRZOSTWA LEKKO-ATLETYCZNE U OBCYCH I U NAS.
Z a łą c z a ją c  z o kazji o d b y ty ch  m is trzo stw  le k k o 

a tle ty c zn y c h  ta b e lk ę  teg o ro c zn y c h  w yn ików  w m i
s trzo stw ach  in n y ch  p aństw , ch cem y  p rze jrzy śc ie  w y
kazać  i le  s to p n i dz ia li nas  je szcze  od  p o z io m u  n a  ja 
kim  s ta n ę ła  w  p rz ed d z ie ń  O lim p jad y  zag ran ica .

Do u z u p e łn ie n ia  tab e li b rak u je  nam  w  te j chw ili 
d an y ch  z A m eryki. O  te j p ie rw sze j tru d n o  c o ś 
k o lw iek  w ied z ieć  p o n iew aż  o tacza  ta je m n icą  w yni
ki o siąg an e  na  sw ojej p ó łk u li, w  czem  jed y n y  w y
ło m  d o k o n a ł P a d o c k , k tó ry  w y b ra ł się b e z  p o z w o le 

n ia  sw ej L igi w  p o d ró ż  sp o rto w ą  p o  E u ro p ie . Co Pa" 
d o c k  um ie, o tem  w szyscy  w iem y. N a p o d s ta w ie  w ie 
śc i z F in lan d ji z c a łą  p e w n o śc ią  m ożem y tw ierd z ić , 
że  N urm i p o  zw ycięstw ie  n a d  W idem  (Szw ed) je s t  dzi
siaj b ezk o n k u ren cy jn y m  b ieg aczem  d łu g o d y stan so w y m  
św ia ta.

P o p ra w ie n ie  re k o rd u  na  1500 i 5000 m tr. n a le 
ży uw ażać  za  w ynik  fen o m en aln y , o s iąg n ię ty  p rzez  
c z ło w iek a  o b a rd zo  silnej w o li i w y b itnym  sp ortow ym  
zac ięc iu .
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8. 8. 8. m.  s. m.  s. m.  s. m s. S. 8. m. m. m. cm. cm. cm. cm.

A u s t r j a ............................. I I I 22-4 53-2 N> o o C
D 4:11-6 16:09 33:11 17-0 - 48 7 3 36-71 11-24 175 650 — 3-40

D a n j a ................................... 10-9 2 2 7 5 1 7 1:59 4:13 15:37 34:16-9 15-5 — — — — 175 659 - 3.80

E s t o n j a ............................. 117 2 3 7 5 3 7 2 :0 3 6 4:19-8 16:52 — 17-9 1:01 9 56 41-10 14-47 176 709 12 65 3 5 3

F i n l a n d j a ....................... 11*1 22'6 — 1:563 — 15:1 1‘8 — 157 5 7 2 607 5 — 13-58 180 710 — 3-50

F r a n c j a ............................. I0 ’8 2 2 6 5 0 6 1:58-4 4:05-8 15:33-2 33:06-4 15-8 57-2 51-70 40-55 1395 176 708 — 3-52

H i s z p a n j a ........................ 1T8 24 53'6 2:054 4:22 — — 17 — 41-10 3 9 2 9 170 625 12-85 3-36

N i e m c y .............................. I I I 22'8 5 1 6 2:011 4:07-9 15:142 32:49 15-7 57-4 56-93 41.55 14-06 174 707 — 3 70

P o l s k a ............ 11-4 23 53 2:08.2 4:258 16:568 36:497 18-4 1:032 51-65 38-38 11-98 165 625 5 1281 3-20

S z w e c j a ............................. 111 22-5 49-3 1:54-7 3:56-7 14:44-1 32:40 154 5 6 9 5 9 7 43-18 1392 — — 14-32 —

Szw aj car j a ........................ 112 23-2 51 '5 — 4:05 16:42 - 167 — -- — — 185 688 — 3 55

W ę g ry ................................... 109 22-2 50-5 2 :0 0 9 4:15-5 16:04 — 17 57-4 56-42 42-06 13-64 180 722 13-83 3-45

W id z im y  z n ie j, że  je s te śm y  n a  szarym  k o ńcu , że trw a łe j p ra c y  u p o d s ta w  — by  zb liżyć  się  do  śred n ich  
p o trz e b a  nam  jeszcze  d łu g ich  la t sy s tem aty czn e j i wy- m ięd zy n aro d o w y ch  w yników . m. k.

W  u b ie g łą  n ied z ie lę  o d b y ły  się  w ew n ętrzn e  za
w ody  w io śla rsk ie  w  k lu bach : W arszaw skiem  T o w arzy 
s tw ie  W io śla rzy  i W arszaw sk iem  K o le  W ioślarzy . P o 
m im o sp rz y ja jąc y c h  w arunków , ła d n e j p o g o d y  i s p o 
k o jn e j w ody , zaw o d y  n ie  s ta n o w iły  w id o w isk a  c ie k a 
w ego  d la  p u b lic z n o śc i. Z aw o d y  m ia ły  jed y n ie  w ar
to ść  d la  z a rząd ó w  k lu b ó w  oraz kom isji ste rn iczy ch , 
k tó re  n a  p o d s ta w ie  o s ią g n ię ty ch  w yn ików  p ra cy  b ę d ą  
się  m o g ły  o r jen to w ać  w  w a d ac h  i z a le ta ch  każdej o sa 
dy. W  b ieg a ch  b ra li u d z ia ł p raw ie  w szyscy  n o w ic ju 
sze, p o c z ą tk u ją c y  d o p ie ro  w  w io śla rstw ie . W id ać  b y ło  
duże b rak i, a le  p o c ie sz a ją cy m  ob jaw em  je s t to , iż 
p o w y żej w sp o m n ian e  tow arzystw a, na jp o w ażn ie j tra k 
tu ją c e  sw ój sp o rt, z aczy n a ją  w zb o g acać  się  w św ieży 
n a ry b ek , d o b rz e  się  p rz ed sta w ia ją cy .

W YNIKI w  W. T . W.

T o r  d la  w szystk ich  b ieg ó w  w y n o sił o k o ło  1700 mtr.

Czwórki kupkowe odkryte nowicjuszów. I) os. p. ster, 
Jak u b o w sk ieg o , cz. 6 :4 8  (R atkow sk i, S trzałkow sk i- 
K ow alsk i, S te fanow icz). 2) os. p. ster. Z aręb y .

Jedynki klepkowe^wyścigowe. I. s e r j a. 1) O kniń . 
ski W . 6 :1 6 ,  2) F ab iszew sk i Z . II, s e  r j a. 1) An-
to siew icz  F., 2) M arjański.

Czwórki klepkowe odkryte nowicjuszów. B ieg un ie  waż-

W I O Ś L A R S T W O .
M IS T R Z O S T W A  PO LSK I W  PŁYW AN IU.

W a jc h t  (A ZS. W a rsz a w a ) — Ł a m a n y  w p rzó d .
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n io n o  w sk u tek  zm iany to ru , d w u k ro tn eg o  z d e rz en ia  się 
i z ła m an ia  w io sła .

Jedynki klepkowe szkolne. 1) M alinow ski B., cz.
6 : 25, 2) B ieleck i F., 3) W oliński.

Jedynki fornirowe. 1) O siec im sk i-C zap sk i A ., cz. 
5 : 46, 2) R aszew sk i St.

Czwórki klepkowe odkryte nowiejuszów. 1) os. p . ster. 
Ż ak a , cz. 6 :3 4  (Jan ikow sk i, B arski, G rom czew sk i, Sm o- 
likow ski M.), 2) os. p. ster. L ip k au  Z .

Szóstki klepkowe odkryte. 1) os. p . ste r. N ag lera  S., 
cz. 6 : 4 5  (W ieczo rk iew icz , M alinow ski, K ram unas, So- 
k in , G o d lew sk i, Jan iszew sk i).

Dwójki fornirowe. 1 ) os. p. s te r. R aszew sk ieg o  St., 
cz. 6 : 4  (O k n iń sk i, O siec im sk i-C zap sk i).

Dwójki klepkowe turystyczne. 1) os. p . s te r. L an g 
n e ra , cz. 6 :3 4  (G o d lew sk i, Sakin).

Dwójki klepkowe typu lekkiego. 1) os. p. ster. Ż a 
by St. (L ucińsk i A., Serw ińsk i L .), 2) os. p. s te r. Ż a 
ka M.

Dwójki fornirowe. 1) os. p. s te r. K itzm ana, cz. 6 : 5 0  
(K o z ło w sk i Cz., R aszew ski St.). 2) os, p . ster. D rew -
n ick ieg o  R.

Jedynki klepkowe ze sternikami. 1) K am iński S. p o d  
ster. K n id ek a  J .; cz. 8 :1 4 , 2) K o ra lew sk i St. p . s te r.
Jeska . S.

Dwójki klepkowe turystyczne. 1) os. p . ste r. L ew k o 
w icza  P., cz. 8 : 1 1  (Jan iszew sk i, K ran czu n as), 2 ) os. 
p. ster. N ag łera .

Ósemki klepkowe. I) os. p . ster. M ajew skiego  L., 
cz. 5 :  12 (K o z ło w sk i Cz., R aszew ski St., Jab rzem sk i 
Z ., L is ieck i J., O siec im sk i-C zap sk i, W ąd o ło w sk i, Z a rę 
ba , K itzm an), 2) os. p . ster. Ż ak a  M.

Bieg motorówek na  p rzes trz . W arszaw a— Z aw ad y — 
W arszaw a. 1) S tu ld z iń sk i, 2) w łas. G d a ń s k ie g o  p o d  
ster. K u d e lsk ieg o  St., 3) w łas. Z a c h e rtz a  p o d  ster. 
R udego .

W YNIKI Z A W O D Ó W  w  K. W . W .
B iegów  w szy stk ich  b y ło  9. D łu g o ść  to ru  2200 m tr.
Bieg czwórek odkrytych o ,.mistrzostwo Kołai(. I. p  r z e d ’ 

b i e g .  1) os. p . ster. B e rn a to w icza  9 :2 5 ,  2) os*
p. ster. B oczkow skiego . II. p r z e d b i e g  os. p. s te r ’ 
H o fm ana cz. 9 : 1 ,  2) os. p . s te r. Ł u k as iew icza ’ 
F i n a ł  1. 1) os. p. ster. H ofm ana, cz 8 : 3 5  (Brzo" 
zow ski, K ow alec , S zaw ara  i F ro n czak ), 2) os. p . s te r1 
B ern a to w icza  o 3 m in. p ó źn ie j.

Bieg czwórek odkrytych dla nowicjuszy. 1. S e r j a .
1) os. p . s te r. R adw ana  cz. 9 :5 5 ,  2) os. p . ster. Pa- 
jączk iew icza . 11. S e r j a .  1) os. p o d  ste r. S łon iew - 
sk ieg o  9 : 25, 2) os. p . ster. C hm ielew sk iego .

Bieg na sześć krótktch wioseł. 1) os. p . ster. W il
czyńsk iego  cz. 9 : 35, 2) os. p. s te r. R adw ana.

Bieg czwórek klepkowych odkrytych dla młodzieży .
1) os. p . ster. S ło n iew sk ieg o  9 .4 0 ,  2) os. p. s te r
C h m ie lew sk ieg o .

Jedynki klepkowe. 1) N ow o tk o  9 :4 0 ,  3) G ład k i.
C.

P Ł Y W A N I E .
CARBIS A. WALKER 

PRZEPŁYWA JEZIORO ERIE.
C arb is  A. W alk er, k lew elan d czy k , p rz e p ły n ą ł 2. 

s ie rp n ia  b .r. p rz e s trz eń  35 m il. w c iągu  20 godzin  i 15 
m inut, ro zp o cząw szy  p ły w an ie  o d  P o in t P e lle , O n ta rio , 
K a n ad a , do  L o ra in , O h io . K iedy  W alker p rz y p ły n ą ł 
już  do b rzeg u  b y ł do  teg o  s to p n ia  w yczerpany , że 
m usiano  go w y c iąg n ąć  z w ody. Jak  sam  tw ierd z i n ie  
w y trzy m ałb y  w w o d z ie  p ó ł  g o d z in y  w ięce j.

W alkerow i to w arzy szy ła  łó d ź , w  k tó rej zn a jd o w a ło  
się  k ilku  zaw o d o w y ch  p ły w ak ó w , m ający ch  w  raz ie  
n ieb e zp ie cz eń s tw a  ra to w ać  go od za to n ięc ia .

N aty ch m iast p o  w y d o stan iu  go z w ody , W alk er 
p o sz e d ł  sp ać . O ta cz a ją cy m  go sp raw o zd aw co m  p o 
w ied z ia ł, że  n ie  b ę d z ie  ju ż  n ig d y  w  życiu  p ró b o w a ł 
p rz e p ły n ą ć  tak  w ie lk ieg o  d y stansu , gdyż to  w y czer
p u je  jeg o  nerw y. D o d ać  na leży , że c iek aw a  ta  p o 
d ró ż  p rzez  jez io ro  E rie  b y ła  o ty le  n ieb e zp ie cz n a , że 
na  łó d c e  n ie  b y ło  k om pasu , w ięc  s ie d zą cy  w  łó d c e , 
jak  i W alk er m usie li k iero w ać  się  w dz ień  za p o m o cą  
s ło ń c a , a w  n o cy  za  p o m o c ą  gw iazd.

L ek arze , k tó rzy  z b ad a li W alk era  o św iadczy li, że 
n ie  grozi m u n ic  p o w ażn eg o , w  każdym  je d n a k  razie  
b ę d z ie  m u sia ł d łu że j o d p o c zą ć  zanim  w reszc ie  p o 
w róci do  n o rm aln eg o  stanu . Kob.

*
M ecz  k lasy czn y  F ra n c ja  — B e lg ja  z ak o ń czy ł się 

n o w ą  p o ra żk ą  Francuzów . Z aw o d y  te  ro zeg ran e  12. 
s ie rp n ia  w  B lan k en b erg h e , sk ła d a ły  się  z gry w  w ater- 
p o lo  i o lim p ijsk ieg o  w yścigu  sz tafe to w eg o  4 X  200 m. 
W  drużyn ie  b e lg ijsk ie j b ra k  b y ło  n a jlep szeg o  sp rin 
te ra  V an  S c h e lle ’a, k tó ry  w  tym  czasie  p o  p o w ro c ie  
z P o lsk i o d b y w a ł to u rn ee  p o  F ran c ji i H iszpan ji.

M im o to  B elgow ie w ygrali, a le  za led w ie  o 2/5 s. 
w  czasie  słabym  11:36*4. W alk a  b y ła  z a c ie k ła  od 
s ta rtu  do  m ety . P rzez  p ie rw sze  trzy  zm iany  o sa d a  
fran cu sk a  p ro w ad z iła , je d n a k  czw arty  n um er, zn ak o 
m ity  P a d o u  „ zasn ą ł"  — z ap o m n ia ł szybko  p ły n ąć , 
p o z w o lił się  d o g o n ić  i o rę k ę  w y p rzed z ić  B litzow i, 
k tó ry  z ac zy n a ł b ieg  o k ilk a  m etró w  za nim . B litz 
je s t  re k o rd z is tą  św ia tow ym  w  p ły w an iu  naw znak , a le  
i w  sty lu  d ow olnym  je s t  zn ak o m ity , zw łaszcza  na  d łu 
gie dy stan se . W  w a te r-p o lo  B elgja w yg ra ła  4:1 (1:1). 
P ie rw szy  h o n o ro w y  goal zdo b y li F rancuzi, u leg a jąc  
p o tem  zn aczn e j p rz ew a d z e  p rzec iw n ik ó w . W  drużynie  
fran cu sk ie j w y ró żn ił się  P a d o u , u c h o d zą cy  za  jed n e g o  
z n a jle p szy c h  w a te r-p o lis tó w  w św iecie . Z  B elgów  
n a jle p s i byli B litz i P lee tin ck x . S.

DZIAŁ URZĘDOWY.
K o m u n ik a t Z a rz ą d u  W O Z P N .

W szystk ie  k lu b y  k lasy  A i B, s to so w n ie  do  uchw ały  
Z a rz ąd u  Z w iązk u  P o lsk ic h  Z w iązk ó w  S p o rto w y ch  oraz 
p o le c e n ia  P Z P N , są  o b o w iązan e  do o p ła c e n ia  n a  rzecz 
fun d u szu  o lim p ijsk ieg o  l°/0 d o c h o d u  b ru tto  z w szy st
k ich  zaw o d ó w  p rzez  n ie  rozg ryw anych . A b y  p o d a te k  
ten  n ie  o b c ią ż a ł b u d ż e tó w  k lubów , na leży  go u w zg lęd 
nić  w c en ie  b ile tów .

Sum y z eb ra n e  w  te n  sp o só b  n a leży  p rzy sy łać  co  
m iesiąc  (k ażd eg o  4-go n a jd a le j)  w raz z d o k ład n e m i 
zes taw ien iam i n a  rę ce  sk a rb n ik a  W O Z P N .

Je d n o c ze śn ie  sk a rb n ik  W O Z P N . w zyw a w szystk ie  
k lu b y  k lasy  A i B do  u reg u lo w an ia  za leg ły ch  ra ch u n 
ków , zw iązan y ch  z m istrzostw am i.

K o m u n ik a t W y d z ia łu  G ie r  W O Z P N .
Z w ery fik o w an o  n a s tę p u ją c e  rozgryw ki; k la sa  B.
W KS. M odlin  — HK S. V arso v ia  2 :1  i 2 p u n k ty  

d la  M odlina.
W T C . — O rk an  5:2 i 2 p u n k ty  d la  W T C .
O rk an  — H K S. V arso v ia  1:0 i 2 p u n k ty  d la  O rkanu .
W KS. M odlin  — W T C . 3:0 i 2 p u n k ty  d la  M odlina.
W T C . —  M akabi 2:1 i 2 p u n k ty  d la  W T C .
W K S. S ied lce  —  W arszaw ian k a  II 0:0 i po  1 p u n 

kc ie  d la  obu  drużyn.
O rk an  — Bar K o ch b a  4:1 i 2 p u n k ty  d la  O rkanu .
W K S, M odlin  — Bar K o ch b a  6 : 1 i 2 p u n k ty  d la  

M odlina.
H K S. V arso v ia  — Bar K o ch b a  3 :1  i 2 p u n k ty  

d la  V arsov ii.
W K S. S ied lce  — W K S. L eg ja  II 5 : 0  i 2 p u n k ty  

d la  W K S. S ied lce .
C zarn i — Bar K o ch b a  1 0 : 0  i 2 p u n k ty  d la  C zar

nych.
W arszaw ian k a  II — S ie d lc e  1 : 0  i 2 p u n k ty  d la  

W arszaw ianki.
O rk an  — M akabi 1 :1  i p o  1 p u n k c ie  d la  obu 

drużyn. (d . n.)

2 2  —



O D  R E D A K C J I .

R edaktor „Stadjonu" kpt• K róliko w ski-  
M uszkiet W yjech a ł na dłuższy, służbow y po
byt do F in la n d ji.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Mjr. Chilewski — N .-W ilejka. R adzi z n aw iązanej 

łą c z n o śc i p ro sim y  o s ta łe  k ró tk ie  w iadom ości.
2. p. lołn. — Kraków. Ż ału jem y , że p rz e s ła n e  z d ję 

c ia  n ie  n a d a ją  się  do  rep ro d u k c ji.

Nr. 19 (23.)

in n i
mojej konstrukcji stawały na wiel

kich regatach morskich w GDYNI 

dnia 5. VIII. r. b., w biegach IX— X  

i zdobyły w s z y s t k i e  n a g r o d y .

Wytwórnia lodzi

E.  I R Y ł E M E J H E R

Warszawa,

Tamka 17. Telefon 69-96.
N'----—-----------------------------------

(?--------------------------------------

Polska 
Spółka Sportowa

   Sp. z ogr. odp. =

S k ł a d  przyborów sportowych 
i gimnastycznych.

WflRSZRWfl,

Chmielna III. 18 =  Telefon 40-15.
 >)

Od wydawnictwa.
Pow iększenie objętości numeru ilości ilu

stracji i rosnące koszta robocizny zm usiły nas 

do podniesienia ceny pojedynczego egzempla

rza „Stadjonu" do 1 0 0 0 0  m kp■ a prenume

raty do 3 2 0 0 0  m kp■ miesięcznie.

S T A D J O N

SKUftNICA 
SPORTU WA

WARSZAWA
l i  AR S ZA LK OVS KA  34  

TElw.i35-81
N A D E SZ ŁY

KOSTJOIUIY G iU lH A S TY C ZIIE  i F O O T B A LO W E .

jedyna reprezentacja fabryki w Bielsku

J AN O LMA
sprzedaje po c e n a c h  f a b r y c z n y c h

MATERJAŁV:
na ubrania męskie 
i kostjumy damskie

M L E P O R i n i i H a

Nowy-Świat 59. ——  Tel. 505-01
w  po d w ó rzu .

'O  O
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